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Dr. ALEKSANDER YOGrEL.
B iu r a  r a d a k o y i  ul. Sykstuekfc 1. 40, I. piętro 

otwarte od godi. 10 rano dc godz. i  w południe. 
B iu r a  a d u i& j .  i*«>yt: ul. Kopernika 1. 7, par­

ter (sklep), otwarte od gods. 9 rauo do goda, 7 
wi“czorem bez przerwy.

P r z e d p ł a t a  n a  ..O s t r *  i  K a ro d o w ą "  w y n o s i :
we Lwowie : na prowincyl i ca granica:

miesięcznie 2 kor. 2 kor. 50 h.
kwartalnie 6 „ 7 ,  60 ,  10 ker 60 h.
półrocznie 12 ,  16 ,  -  „ 81 „

Za zmianę iresn dopłaca się 40 hal.
Wraz 
te l z

* - T y g o d n ik ie m  m ó d  i  p o w ls a o i -  lup
warszawskim tygodnikiem „Ziarno* i 13 to ­

mami rocznie p re m ii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h.

„ na prowineyi O „ 80 „
1 ‘ Lwowie za odnoszenie do domn dopłaca sio
hal. miesięcznie. wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

007.0 . Z F 1 PR Z E D PŁ A T ?
przyjm ują: w t  L w ó w  J  : Adminis r* :va .Gazety 
Narodowej* ul K openrka 7. t biuro Sokołowskiej 
P a ss i Ha im ana; W e  W ie d n i a :  H a we ostoi n & 
Vogler (Otto Mass) Walflscbgasse 10, ttu d ilf  Mosse 
Śeilerdlsdte S, A. Oppelik G-unanee gass0 12, M Da- 
kes N ach t: M ai Augenfeld Ł  Emerich L en n ?  1 
W ollzelle nr. a, Schallek Wol zeile 11, J. Daouanberg 
IL  P n iierstrasw  33, Adolf Chn awski VI. Gatreide- 
m arkt nr. 13 ; W  B n d a p e a s o le -  Juliusz Leooold 
VII. filisabeth in g  54; - e  F r a n k f  nroie n M.: Ła*- 
leLitein & VogUr i G. Daubs & Como.; w  P a r y ż a :  
0. Adam Ciborowski 37 rue de Var»'ioe P a r i ł ;  
w  W a r a n  w i e : Heiebmann & Freudler.

O E H &  O O Ł O B Z E S : O g ło s z e n ia  i  wy- 
o s a j n e  na jedioiznaltow y wiersz d^oeuym Irakiem  
lub jego miejsc 20 bal. N a d e s ła n e  z» w iem  lub 
jego mieis. 60 bal. O te s y  p n b l lo z a e io l  za 
wiersa lab  jego miej sos 1 kor. P l  j  w z t l l  k o r e s ­
p o n d e n c j a  6 bal od wyrazu.
Numer kosztuje 8 h., na prowlaeyl 10 fi.

(Numera dawniejsze kosztuią po 10 et.)

Uchwała Koła sejmowego.
Polskie Koło sejmowe powzięło po ca­

łodziennej sobotniej dyskusyi następ jją o ą  
nchw ałę :

„Polskie KołG sejmowe, stojąc niezłomnie 
na tem stanowisku, że uzdrowienie parlamentu 
jest najpilniejsza potrzebą zarowno dla krajów 
koronnych, jak i całego państwa, w ytała K ułu 
polskiemu w Wiednia uznanie za usiłowania, 
mające na celu sanacyę stosunków parlamen­
tarnych i oświadcza, że zgadza się zupełnie ze 
stanowiskiem Foła polskiego w Wiedniu, które 
stosunek swój do rządn uczyniło zależtem od 
jago polityki zamiłowania się w sp'awach od­
noszących się do kraju naszego i od szczerego 
popierania przez rząd usiłowań podjętych celem 
uzdrowienia parlamentu.“
Dawno ju ż  nie było rozpraw y w Kole 

sejmowem, któraby się odznaczała tak  jedno­
myślnie żyozliwym i przyjaznym  dla wie 
dońskiego naszego K oła nastrojem , ja k  właśnie 
dysknsya sobotnia.

Jak  wiadomo, stanowisko zajęte pizez 
Koło wobec rządu w grudniu 1908, a jeszcze 
jaśniej określone 12 m aja b. r., pt zyskało 
u wszystkich niemal, ozęsto za sobą niezgo­
dnych organów prasy, jednom yślne uznanie. 
Sankoya, którą ten vox populi o trzym ał od 
K oła  sejmowego jes t w yraźną wskazówką, że 
należy w ytrw ać na raz obranej drodze, a za- 
razem  jasnym  dowodem, że podróż dra K cer­
bera i jego słodkie słówka w niozem nie zmie­
niły ani polityki lwowskiego K oła  sejmowego, 
ani też stanow iska Koła polskiego w Wiedniu, 
którego członkowie za powyżej przytoczoną 
ezolucyą jednom yślnie głosowali.

Do momentów polityki Foła które kraj 
pi z j ją ł ze szczególną wdzięcznością, liczy się 
przedewszy stkiem  rezo lucja  grudniowa, po- 
wz.e-a na wniosek posła H en z la :

„Czyniąc swój stosunek do rządu zaieinym do 
politycznego zachowauia się rządu w sprawach doty­
czących kraju naszego i od szczerego popierania przez 
rząd usiłoweń podjętych celem uzdrowieuia parla­
mentu, przyjmuj! K 18 p: yp-liylue dla krej i oświad^ 
ozenie rządu do wiadomości.*

W w ykonaniu tej rezolucyi przemów ił w 
parlamencie JE  W oj. hr. Dzieduszycki, kló- 
rbgo przemówienie w swoim ozasie z uzna­
niem podaliśmy, a które ośmielamy się przy­
pomnieć Damięoi ozytelników, ilsże spraw y w 
inem poruszone są ciągle aktualne, a ton jego 
bardzo spokojny i bardze poważny, ale i I>ar- 
dzo stanowczy kraj cały należycie ocenił.

„Imieniem i z polecenia Koła polskiego* — 
mówił J . £ .  hr. Dzieunszycki—„zwraoam się 
do rządn z wezwaniem by użył swego wpły­
wu, aby wola większości zosti i uszanowaną. 
Jeżeli waśni narodowe z tej izby m ają być 
usunięte, tc  to będzie możhwem wtedy, je ­
żeli usuniętem zostanie liberum veto, panujące 
w tej izbie. Rząd ehcąo złożyć dowód, że w 
tej sprawie ohoe pośredniczyć, powinien po 
zamknięciu se s ji delegaoyjnej izbę znowu 
zwołać i w płynąć na nią, by z całą stanow ­
czością i poświęceniem przystąp iła  do spra­
wy reg ilaminu*.

Hr. Dzieduszycki słusznie zaznaczył, że 
spory narodowościowe, jako  lokalne, krajowe, 
w iany byó załatw iane w sejmie, a wtedy mo­
głyby zatam ować co najw ięcej robotę jedne­
go sejmu, a nie rady państw a i nie zagraża­
łyby stanowiska mocarstwowego pt ństw a na 
zewnątrz, konstytucyi i parlam entaryzm ow i w
°góle- „ • ,„Rząd ten  nie jes t wprawdzie parlam en­
tarnym . mówił dalej JE . hr, Dzieduszycki, 
ale to nie znaczy, że m e może wpływać na 
izbę. Je s t to raozej jogo obowiązkiem objąć 
przewodnictwo, gdy się rozchodzi o .zecz tak  
ważną, jak  regulamin. Rząd powinieo to 
uczynić naw et z narażeniem  się na niebez- 
pie< zeństwo losu Marka Kuroyusea. Zachowa­
nie eię neutralne rządu w spraw ie regulam i­
nu je s t niewłaściwem*.

„Stanowisko Koła do rządu zaleiy  obok 
sposobu, w jak i wykonywa on ważne praw a 
polityczne, także od tego jak  stanowczo i z 

. jakiem  poświęceniem ohoe działać celem uzdro­
wienia sm utnych stosunków parlam entar 
nyoh*.

Z uznaniem  dodać trzeba, że JE . Poseł 
Abrahamowicz Dawid, wskazując nn chaos,
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Iiiselotte.
£ Ł o x L x e t3 a .s

(Ciąg aalgzy).
— Nie opnszuzę dobrowolnie gm iny od­

rodzonych — rzekła m is S tuart stanowczym 
tonem.

AltenLagen odszedł. O statnie spojrzenie, 
ja l  e między sobą wymienili, było spojrze­
niem dwóch wrogów przed rozpoozęoiem 
walki.

N azaju trz  Alteahagon wezwał listownie 
raz jeszcze mrs. S tuart, aby sama zgł sili. 
swoje w ystąpienie ze związku odrodzouyoh.

Odpowiedziała, że nie mu do tego ża­
dnych powodów

Na najbliższem  posiedzeniu wydziału 
postaw ił Altenhagen wniosek wykluczenia 
mrs Nikodemy Stuart. Przez swoje stosunki 
z wiecznymi i przez dopuszczenie ich m istrza 
do łoża swego syna wykroczyła przeciw za­
sadom odrodzonych.

Wnioeek ten wywołał bn ril.w ą  dysku­
s ję . Zdania się podzieliły. Mrs, S tu a rt była 
jednym  z najw ybitniejszych członków gm i­
ny, św iadczyła wiele doorego odrodzonym, 
zasuała ioh znaoznemi snbsyiyam i i je j wy-

ja k i w Izbie pannje, dom agał <„ie ułożenia 
program u prac i poddał kry tyce postępowanie 
prezydenta izby, ktoregc nieudolność niemało 
nrzyozynia się do rozwielmcżi ienia m archii 
izbowej, a hr. Dzieduszycki w innem  przem ó­
wienia wskazał na to, że jeżeli p. K crber 
je s t Dicwdziwym mężem stanu, to znajdzie 
środki prawne w celu zapobieżenia gwałcenia 
woli większośoi p rze t mniejszość.

Prewadzone przez posłów polskich z 
wielkiem poświęceniem i z w:*lką zręczno­
ścią rokowania z posłami czeskimi i niemieo 
L: mi nie zostały przez rząd należycie popar­
te. Przeciwnie w ciąga ioh odroczył rząd izbę, 
Koło polskie zaś 12 m aja br. powzięło n astę ­
pne również przez rząd nienw zgler lione u- 
ohwały:

„Doświadczenie, w innych prńslwaeh zdobyte 
poucza, ze można obstrukcy;; dotknięte parLmenty 
wtedy tylko uzdrowić i tem samem dalsze trwanie 
życia konstytucyjnego zabezpieczyć, kiedy rząd użyje 
viszvstkich środków, jakimi rozporządzać może, aby 
sprowadzić zmianę wadliwego regulaminu i stron- 
nii-twp. prz* nagli do zapewnienia porządnego i sku­
tecznego toku obrad i uchwał parlamentu. Koło pol­
skie wzywa zatem rząd, aby na tę drogę wstąpił*.

„Koło polskie uznajo. że położenie, wytworzone 
przez siedmioletnie trwanie obstrukcji, udaremnia 
skuteczną kontrolę parlamentarną, tem samem przy­
nosi ujmę potędze państwa a swobody konstytucyjne 
na poważne naraża niebezpieczeństwo. Dalsze trwa­
nie tego stanu musi podkopać puństwową gospodar­
kę flnausową, osłabić szaeunek dla prawa i wstrzą­
snąć porządkiem społecznym. Wobec tt-go spełDią te 
tylko stronuictwa w ladzie państwa swój obowiązek 
i uwolnią się od współwiny za dalsze trwanie obe­
cnych opłakanych stosunków, które stanowczo i za­
sadniczo obstrukcyę potępią i jej ponowienie w spra­
wach żywoinyeh dla państwa na przyszłość uniemo­
żliwią*.

„Patrząc z niepokojem na możliwość pozapar­
lamentarnego gospodarstwa finansowego w państwie, 
uważa Koło polskie zwołanie parlamentu, celem u- 
chwalet i“ prnwizoryum budżetowego za konstytucyj­
nie wskazane i wzywa rząd, aby czuwał nad zadość­
uczynieniem potrzebom gospodarczym i kulturalnym 
naszego kraju*.

„Koło polskie, żywo odczuwając, źe długole­
tnie załatwianie spraw za pomucą § 14 niepospolicie 
ścieśnia podstawy życia konstytucyjnego, wyraża 
przeKonanie, że załatwianie spraw państwowych 
pierwszorzędnego znaczenia, jak ugoda węgierska, 
taryfa cłowa, traktaty handlowe, podjęcie wypłat w 
gotówce itp., za pomocą § 14 stałoby w -aźącej 
sprzeczności zarówno z osnową tego paragrafu, jak 
z dobrze zrozumianym iuteresem państwa*.

Spodziewamy się, że Kolo polskie w ra­
dzie państw a śmiało zgani rząd za niezasto­
sowanie się do wskazówek danych p r z e z  Ko­
ło. W  razie bowiem, gdyby rząd przed sej­
mem czeskim był zwołał racę państw a w ce­
lu obrad nad prowizoryuui budżetowem tak,

tak tego Koło polskie żądało, pośrednictwa 
foła byłoby n erównie łatw iej ozem, aniżeli 

dziś, kiedy z powodu obstrukoyi niemieckiej 
w sejm ie czeskim mosty w częśv l spalono a 
walka o przedłożenie w spr„wie środków za­
radczych przeciwko skutkom  klęsk elem entar­
n y c h  je s t złym  dla rady  państw a przykładem .

Czy rząd w myśl wskazówek Koła zmie­
ni postępowanie swoje w sprawie regulam i­
nu, o tem  giuoho — żadna z liczny ch mów 
p. Koerbera, w leoie wypowiedzianych, o tem 
nie wsi om iną,

W  sprawie usunięcia sporu niemieokd1- 
czeskiego rząd w leoie nie uczynił n a jm n .j-  
szego kroku, a więc także i nie s tara ł »<ę o 
podstawę do parlam entarnego załatw ienia u- 
gody i trak ta tów  handlowych.

Na polu interesów naszego krajn  ró­
wnież zwłoki z rozpoczęciem robót około bu­
dowy kanałów, k tóre na wiosnę b. r. rozpo- 
oząó się były powinny i a sy g ra ty  jedynie 
tylko 25 prooent kwoty przypadającej w r. 
1904 na regulaoyę rzek, oraz odroczenia spra­
wy organizacyi władz oentralnyoh dla bndo- 
wniotwa wodnego ad calendas graena$, co na 
robotach srogo się pomścić może, n :e możemy 
poczytać za »zadośćuczynienie kulturalnym  i 
gospodarczym petrzębom naszego kraju.*

Jeżeli w budżetach ostatnich są zaw arte 
pozyoye na powiększanie liczby szkół śre • 
anich, nie je s t  to jeszcze dowodem życzliwo­
ści rządu, ale prostein wypełnieniem obo­
wiązku, w jednym  z poprzednich numerów

oświeciliśmy bowiem cyframi fak t, że pomi­
mo powiększenia szkół średnich, liczba ich w 
stosunku do mieszkańców w Galioyi je s t 
znacznie mniejszą, aniżeli w innych krajach 
i  oronnyoh.

Zaniedbania te  rządu nie są jednak  wi­
ną Koła polskiego, przeciwnie trzeba przy­
znać z zadowoleniem, że JE , Jaw orski w mo­
wie swej, wypowiedzianej w sprsw ie cukro­
wej znalazł siune akcenty w celu potępiania 
ukochanej pw ez b iurokrację cen tralizac ji e- 
konomioznej,

W całej akoyi rządn widoeźny je s t brak 
harm onii, nie powiedzie się też i najzrę­
czniejszym  . dyalektykom  zrobić z p. Koerbe- 
rem sąd salamonowy, podzielić go na dwie 
połowy i dowieść, że p. Koerber, którego po­
lityka  przyczynia się w A ustryi do rozszerze­
nia anarohii, je s t  w Galicyi ideałem. P ostę­
powanie p. Koerbera bowiem w radzie pań ­
stw a i w innych krajach koronnych oddzia­
ływa na stosunki galicyjskie. A pod tym  
względem zaznaczy o potrzeba dziwną dwo­
istość.

P  dr. Koerber, który, w K rakowie oddał 
hołd zasadom konserw atyw nym , — w Bernie 
przez nam iestnika hr. Z ierotina oświadcza się 
■a socyalistycznym  programem praw a w ybor­
czego :

„Akcya za zdobyciem powszechnego i 
równego praw a wyborczego prowadzi się o- 
beonie na Morawach z nadzwyczajne m natę­
żeniem. Władze rządowe nie przeszkadzały 
je j żadnymi środkami przemocy — o ile agi- 
taoya poruszała się w granicach legalnych — 
ponieważ r z ą d  z z a  d o w o 1 e n i e m -by  w i­
d z i a ł ,  ż a  s z e r o k i e  m a s y  l a d a  n z y -  
s k a ł y  - m o ż n o ś ć  o b r o n y  s w o i c h  i n ­
t e r e s ó w  p r z e z  w ł a s n y c h  z a s t ę p c ó w  
w s e j m i e .  Nie zakazywano też ani ugita- 
oyjnych zgromadzeń, ani nie konfiskowano 
gazet, omawiających nieraz bardzo ostro agi- 
taoyę wyborozą, tolerowano naw et z wielką 
cierpliwością pochody demonstracyjne*.

P. Koerber, który w Galioyi Rusinów 
odseła do sejm n, postarał się na Bukowinie o 
zwycięstwo stronnictw  ruskich, niemieckich i 
rum uńskich ja k  najbardziej skłonnych do ra ­
dykalizm u i anarohii, a nominaoyą p. Jerzego 
Was >ilki na członka izby panów bezpośrednio 
przed wyborami dokonaną, dał sankoyę po­
gromowi konserwatywnej polsko-ramuńskiej 
większość.. Dlatego też oceniać go należy nie 
wedlo to&o, og mówi, ale wedle tego, ja k  
działa.

P. Koerber bardzo pięknie mówi o auto­
nomii sejmn, ale ustaw y o włościach rento 
wyoh rząd jego nie przedłożył do sankcyi, 
po odmowie sankcyi zaś 1 -sąd pow iedział: 
„albo uchwalicie to, oo ja  chcę, albo nic*. I  
sejm niebawem z powodu ścieśnienia jego ru­
chów przez rząd wiedeński uchw alić mus, 
ustaw ę, k tórą znakomity znawca spraw eko­
nomicznych słusznie nazw ał: „kwiatem biu­
rokratycznego ustawodawstwa*. I  to nazywa 
się autonomią!

Dlatego też w rezolucji, uchwalonej 
przez Koło szczególny nacisk położyć należy 
na słowa „ s z c z e r e "  popieranie przez rząd 
usiłow ań poajętyoL celem uzdrow ienia parla­
m entu. W słowach tych bowiem mieści się 
del.katnie i dyplom atycznie w yrażona w ątp li­
wość, czyli dotyohozasowe usiłowania p. Koer- 
bera były szczere?

"W całej jego polityce i w Austryi i w 
naszym  k ra jn  nie w.ele je s t szczerości. Cie­
szylibyśmy się, gdyby p. K oerbera podróż do 
Galioyi z tego wyleczyła, ale stwierdzić to 
dopiero będziemy mogli, gdy zobaczymy fa 
kta — obietnice bowiem, czynione nam  i in ­
nym , n.e zawsze się spełniały.

W iedeńskiemu Kołu polskiemu sukcesu 
na Kole sejmowem serdecznie w inszujem j i 
pewni jesteśm y, że sukces ten będzie dla nie­
go otuchą i zachętą do w ytrw ania na raz 
zajętem  stanowisku. Z naszej zap strony bę­
dziemy, jak  dotychczas, tak  i nadal oceniać 
prace Koli życzliwie, przedmiotowo i su­
miennie.

Dwa są sposoby służenia K ołu; jednym  jest 
bezwzględna, wzajem na adm iraoya niektórych 
p ism , która sp raw ia , źe niektórzy, na 
szczęście nieliczni posłowie dymem pochlebstw 
o czadzeni, nienależycie ooeniają wzajem ny 
wpływ kraju  na Koło i Koła na kraj. Drugim

sposobem służenia Kołu je s t życzliwe i pełne 
uszanowania wypowiadanie prawdy w sposób 
męski, bez uprzedzenia, ale i bez słaboś< i 
„Prawdą ąąjlepiej służy się królom", powie­
dział Szujski, najlepszą też odda się usługę 
tsfiie  i tym , którzy kiernją dzisiejszą naszą 
polityką. Stanowisko k rajn  bowiem wobooKołu 
życzliwe i ciągła, wspólna praca k ra ju  z K o­
łem w iedeóvr’em, da Kołu podstawę do wy­
w arcia wpływu na rzą 1, do którego kiero­
wnicy Koła bez względu na to, czyli p a r la ­
m ent obracuje, m ają niew ątpliw y obow’ązek 
i niezaprzeczone prawo, a jednom yślne popar­
cie żądań Koła przez kraj użyczy tak  Kołu, 
ja k  i tym  żądaniom większej jeszcze siły.

W błogich, ożywionych nadzieją chw i­
lach Rzeczypospolitej wołano: Naród z kró 
lem, król z narodem" i my też szczęśliwi je ­
steśmy, że w dzisiejsza) sm utnej i dającej 
powód do i epokojn chwili stw ierdzić może 
my, źe .Koło z krajem  i k raj z Kołem*.

Sejm czeski, parlament 
i apel do nas.

Bejm ozesui z powodu obstrukoyi n ie­
mieckiej, k tóra nie chciała przepuścó naw et 
przedłożeń zapomogowych, został po enun- 
oyaoyaoh cbn stron walczących odroczony. 
Oświadczenia niemieckie zaznaczały, że ob , 
strukoya przez nich w sejmie rozpoczęta n :e 
może byó zaniechaną bez zapewnienia, iz 
Czesi odstąpią w parlamencie od obstrukoyi 
przez nich prowadzonej — czeskie zaś oświad 
ozenia stw ierdziły, iż nie należy łączyć je ­
dnej obstrukoyi z drugą; Czesi bowilm w 
parlamencie przedłożenia zapomogowe z pod 
obstrukoyi wyłączyli. Dlaczego Niemcy pro­
wadzą obsbmkcyę, sami nie wiedzą, a nie 
wiedzą również, jak i cel ma ona osiąguąó, 
a nadto sami z sobą zostają w sprzeoznoś :L 
Przewód/na Niemców czeskich p, E ppinger 
jako  członek wydziału k ra j i referent bu­
dżetu, preygotowuje dla sejm u odnośny pre­
lim inarz, w sejm ie zaś jako  przewódzoa nie- 
miecki daje sygnał ozynienia własnym iwo* 
im wnioskom obstrnkoyi. I  ozy można to na 
zwać robotą na seryo?

Wobec odroczenia sejm u czeskiego, gdzie 
ani na krok nie zbliżyły się ku sobie wal- 
oząoe także w parlam encie wiedeńskim obie 
narodowości, u e można się łudzić, aby je ­
sienna sesya rady  państw a, k tó ra  m a pię ze­
brać w połowie listopada, m ogła byó inną, 
aniżel’ była na wiosnę tj. zupełnie bezpłod­
ną, zw łaszcza, że gdy potrzeba jakiegoś 
c z y n u ,  rząd nasz zachowuje się zupełnie 
biernie i zwołuje parlam ent jedynie  cbyba 
w tym  celu, aby zadość nczymć przepieowi 
konstytnoyi, postanawiającemu, że „parlam ent 
będzie prze: es - rza corocznie, zwłaezc za
w zimowych miesiąoaoh zwoływany".

Pćlurzędowy wiedeński korespondent 
Titsifęr Lloyda, tłum acząc, Iż rząd n:c uczynić 
nie może, bo gdyby zadow alniająr Czechów, 
usunął ich obbtrnkcyę, to  wybuchłaby tam  
szkodliwa obstrnkoya n iem ieoka, zwraca 
się do Polano w, pisząc : „Polacy w ubiegłej
sesyi próhowali byó pośrednikami, stanów 'ske 
to zajmą zapewne i teraz. Galicyjska podróż 
prezydenta m inistrów  musi wj daó owoce. 
Polacy tw orzą liczebnie najsilniejsze stron­
nictwo w parlamencie, są konstytucyjnie u- 
sposobieni i m ają najżyw szy interes tak  z 
zasadniczych ja k  i m ateryalnych względów, aby 
parlam ent fnnkoyonuwał. Nie należy się od­
dawać optymizmowi a jednak  można mieć 
nadzieję, że ew entualna akcya Polaków w 
tym  kierunku nie pozostanie bez wpływu. 
Nie należy się spodziewać pokoju, porozumie 
n a lub w yrów nania przeoiwnośoi narodowo­
ściowych, ale zawieszenia broni, wypoczynku, 
aby co najpilniejsze załatwić. Polacy nie­
wątpliwie wytężą w tym  celu wszystkie swo­
je  siły, gdyż nie są oni zwolennikami kura- 
tel’ nad państwem, k tó rą  rząd objąć musiał. 
Polacy są partyą  rządową, ale nie są p rzy ja ­
ciółmi wszeohmożnego m inisteryalizm u, jako  
Słowianie są Czeohom życzliwi, ale nie są w 
tem tnaczeniu autonom istam i, oo ci ostatn i i 
nie kładą punktu  ciężkości na reprczentacyę 
prowinoyonalną. P row adzą obrady lwowskie­
go sejm n z c tłą  powagą, ale chcą też silnego 
parlamentu centralnego. Im przypadnie wiel­

kie zadanie w zbliżającej się sesyi rady 
państwa".

Wojna rosyjsko-japońska.
W raienla w T e t e n b o r f i

i llDb.lL
Między Liaojanem  a Mnkdenem toczą się 

straszne boje. Jeżeli już  wszystkie boje po­
przednie, począwszy od Ja lu , były fatnemi 
rzeziami, to boje teraźniejsze m ają przecho­
dzić wszystkie poprzednie. Jeżeli jednego dnia 
pod Liaojanem  Rosyanie więcej dali strzałów 
arm atnich, niż w całej wojnie tureckiej z r. 
1877, to  cóż się dzieje >z nad rrakam . 
Taitsi, Szacho i H un 1 Jedc, z koresponden­
tów amerykańskich, opisując nuk arm at, g v  izd 
i jęk  pocisków, powiada, że z tego wszystkie­
go pow staje w mózgu jakieś dźwięczenie 
jakby klucza kamertonowego, które zmysłów 
pozbawia. Hu tam  trapem  padło, jeszcze nie 
obliczono; jak i będz.o oatateozny wynik bo­
jów  niniejszych, jeszcze niewiadomo. Ale gra 
na ty  i szrapnele japońskie eoho swe zaniosły 
aż do Petersburga, aż na dwór carski i nagle 
ulotniło się dwóch wielkich książąt, k tórzy 
w całej historyi wschodnio-azyatyokiej ~pta r ­
czy wą. w ybitną i to zgubną odgrywał: jlę.
Z Peterbnrga donoszą:

.Podozas gdy jedni krytykow any tak  
bardzo rozkaz dzienny Kurop*tl*ina, w ydany 
w przededniu fatalnego pochodu, staw iają j a ­
ko dowód, że ojcem olenzywy nie jest kto m- 
uy, tylko sam naczelny wódz, usiłu ją drudzy 
odpowiedzialność za katastrofę zwalić częścią 
na Aleksiejewa, częścią zaś na pewne uzyn- 
nitri m iarodajne w Petersburgu. W uderzają­
cym związku z tą  drugą wersyą stoi nagła 
nieobecność dwóch osób na które głównie 
zwalaną je s t w ina za ofenzyw j Knropatkina. 
W. ks. A leksander Mikołajewioz wyjechał na 
Krym a w. ks. W łodzimierz do Berlina Oni 
to mieli wymódz, aby K aropatkinow . dano 
rozkaz wyruszenia na odsiecz, co Knropatkin 
ciągle jako  rzecz darem ną przedstaw iał. Kie­
dy nastąpiło  w pochodzie przesilenie, obaj 
obowiązki swoje zdali w rcce stałych z tslęp - 
oów i wyjechali. Okoliczności te  podnosi opi­
nia publiczna na obronę K nropatkina.

W tych  dwóch kuzynach i w starym  w. 
ks. Aleksym całe zaufanie swoje pokładał do­
tychczas oar, bojąc się zawiarzyć koma z po­
za swojej rodziny. Go pocznie oar osamo­
tniony ? I  gdy tam  na dalekim Wschodzie 
wre wojna krwawa, ociera się pierś o pierś 
Japończyków  i Rosyan, w oaraoie wre po- 
W8zecbuy sztorm  na bnrokraoyę ozynowni 
ozą. W tygodniku Prawo ogłosił książę Tru- 
beokoj, profesor wszechnicy kijowskiej, a r ty ­
kuł pod nap. „W ojna a  binrokracya*. Podno­
si tam, Jakie to  niespodzianki Japończycy 
ugotowali Rosyanom i z całą dosadnością 
wskazuje na niedostateczne przygotowania do 
wojny, których wynikiem  są klęski i s tra ty  
okropne. „Winien, tu  powiada ks. Trabeckoj — 
nie wódz znakomity, który Rosyę do osta te­
cznego zwyoięstwa powiedzie; w inna jedynie 
biurokraoya, która ty lko siebie chce chronić 
przed nieprzyjacielem  wewnętrznym.Czas już, 
czas najw yższy, zdać scl>ie sprawę z tego 
niebezpieczeństwa, abyśmy znowu nie byli 
zaskoczeni!*

K uropufklB się cofa dale).
B rak mapl — zawodzą sprawozdawcy 

wojskowi wielkioh dzienników. Tem się t łu ­
maczy, że niepodobna dokładnie zrozumieć 
sytnaoyL

Doniesienia japońskie są bardzo jasne, 
wie się z nioh, gdzie i oo k tó ra  u arm ij ja -  
pońskich robi, atoli rosyjskie relaoye, jakkol­
wiek woale szczere, to jednak groch z kapu­
stą mieszają. Treść cała m nóstwa telegram ów, 
które w ostatn ich  dwóch dniach nadeszły 
jes t ta , że K uropatkin się cofa. Na to, iżby 
arm ia je  j o poniosła klęskę srom otną i była 
znpelnie zniszczoną, nie ma dotychczas dowo­
du, nie tw ierdzą tego ani telegram y japoń­
skie, ani naw et zapalczyw ie życzliwe dla J a ­
pończyków londyńskie.

Raporty japońskie donosiły o osaczeniu 
to tej, Uj owej kolumny rosyjskiej, naw et ca­
łych dyw izyj, ale żadnej, wedle nioh, do n ie­
woli Japończycy nie wzięli. Rosyanie biją się 
z szaloną zapam iętałością, giną a nie poddają

kluczenie byłoby wielką niewdrięo^nośoią.
A ltenhagen, drżąc ze wzburzenia, o 

świadczył, że złoży przewodnictwo, jeżeli je ­
go wniosek uchwalony nie będzie. W obeo 
takiej alternatyw y wydział spełnił jeg  wolę 

Panią S tu a rt zawiadomiono nrzędowem 
pismem, że na podstawie takiego a takiego 
paragrafu sta tu tów  odrodzonych została z li­
sty ozłonków wykreślona.

Zaraz następnego dnia kilkadziesiąt osób 
zgłosiło wystąpienie ze związku.

* * *
Liselottę badzo dziwiło, że Wawrzyniec 

te  sprawy bierze sobie tak  bardzo do i sroa. 
Chodził teraz osołowiały, cały dzień milczący, 
stracił apetyt, nie nśmieohał się - widocznie 
odbywał w sercu ciężką walkę. Postarzał się 
o dziesięć lat. Chwilami skarżył się, ze s tra ­
cono do niego zau fan ie ; przwdopodobnie sk u t­
kiem tego on sam  stracił pewność siebm. To 
ostatnie zauw ażyła też Liseiotte. Trudno je j 
było w to uw arzyć. I  z chw ilą, gdy sDostrze- 
gła, że pomyliła się oo do mooy jego charak­
teru, uoieszyła się, że je j zapał dla sprawy 
odrodzonych od daw na ju ż  ostygł.

Dzieło je j m ęża w ydaw ało się je j ter»* 
j a k ie m ś  oki ntnem  ł ożyszczem, którem u zbyt 
długo całopalenia składano j ona niegdyś z 
zaparciem się własnej osoby składała mu 
ofiary, teraz... Ach, oeraz gm inę udrodzonyoh 
uw ażała za swą osobistą nieprzyiaciółkę, k tó ­
ra jednak jeszcze zbyt była p itę in ą  i  którą 

potrzeba D/ło m ądrością lub podstępem poko­

nać. Lecz czuła, że nie należy je j mięszaó | 
się do walki. Ona mogła tylko wyczekiwać 
jej wyniku, pojmując, źe ty lko zwyciężony, 
złam any na dachu mąż do niej powróci.

P anna Gleiwitz tymczasem  była obecnie 
w swoim żywiole. U w ijała się między szere­
gam i odrodzonych i zagrzew ała ioh do czy­
nów, m ających gm inę nratow ać - ponad 
wszystkich wywyi  zyó. Za jej też staraniem  
odrodzeni uchwalili A ltenhagenow i solenne 
wotnm zaufania i profili go. aby przy nich 
pozostał i im przewodniczył

I  znowu dziwiła się Liseiotte, z jakiem  
zadowoleniem, z jak ą  radośoią mąż jej p rzy j­
mował te  oznaki hołdu od ludzi, w których 
niedawno tem u zw ątp11 zuoełnie i chuiał się 
ju ż  zupełnie cd nioh odsunąć. Próżność jego, 
k tórą j u t  niejednokrotnie dostrzegała, nigdy 
jej tak  nie raziła, jak  teraz.

G dy Altenhagen obwieszczał odrodzo­
nym  swoje postanowienie, że pozostaje z ni­
mi, L iseiotte odczuła w jego głosie ton zu­
pełnie nowy, który ją  przestraszył. Dotąd 
przem aw iał je j mąż na zgrom adzeniaoh za­
wsze jako równy między równym i, szukający 
m iędzy szukającym i, teraz mówił jako  uposa­
żony szczególną łaską i mocą, wysoko stojący 
ponad innym i ludśm i i do nioh się zni- 
żający

*
Gm ina odrodzonych oprócz przesilenia 

wewnętrznego m iała jeszcze drugie. Odkąd 
zabrakło hojnych subsydyów mrs. S tuart, nie

było pieniędzy na agitacyę i utrzym yw anie ' 
insty tucyj, praez odrodzonych założonych.

W awrzynieo mówił ze swoją żoną o ko­
nieczności w ystarania się o pienią i ze dla 
stow arzyszenia robotnic i ochronki dzieci, 
gdyż inaczej zakłady te m usiałyby być zw i­
nięte.

Liseiotte rozgorzała na nowo. Udowa­
dniała mężowi, że teraz oni sami powinni na 
wszystko łożyć. M ajątek swói oddała mn bez 
zastrzeżeń io  dyśpozycyi. Sama się ogra­
niczy , porobi oszczędności w domn i zm niej­
szy służbę.

W -w rzyniec nie w ypytyw ał się o szo_*- 
góły; w ogóle nie troszczył się nigdy o spra­
wy pieniężne, i L.selooie pozostawił zarząd ja j 
m ajątkiem . Że jego osobisty m ajątek już  d a ­
wno rozpłynął °ię w kasie odrodzonych, o tem  
wiedziała L iseiotte od dawna i z tem  się po- 
goazua.

Było je j  trochę przykro, że tem u bożko­
wi, k tóry  pożerał szczęście jej życia, musi 
jeszcze ofiarować to, czem u przy jem  m ała  
mężowi życie domowe. I ofiary tej ma speł­
niała  ju ż  z zapału dla spraw y, ale z miłości 
do niego.

W awrzynieo uścisnął serdecznie żonę.
— Moja najw ierniejsza przyjaciółko — 

rzekł wzruszony.
Przytu liła  się do niego.
— VV'dzisz — rzekł on — czyż nie jeet 

(o  pięknem, że pozostało między nam i ty le

wspólności i jedności, chociaż miłosna na 
miętność minęła.

— Minęła... — szepnęła sm utnie Lise- 
lo tte  i opuściła głowę.

V III.
Złożywszy na  ołtarzu odrodzonych nowi 

ofiarę, Liseiotte znowu gorr iskowo w zięła si^ 
do rraoy dla ioh dei. I  i »j, niżeli je j  pie­
niądze, którem i zastąpiła  y tek  mrs. S tnart 
zaw ażyła je j osoba Je j i pannie Gleiwiti 
zawierzał A ltenhagen teraz zupełnie. Gleiwitj 
pracow ała w redakoyi „Głosu prawdy", a L i 
selotte objęła zarząd stow arzyszenia robotnu 
i ochronki dzieci.

Nie brakło je j jednak  i innych kłopotów 
Zwłaszcza w tenczas gdy baronowa Nanny zna 
lazła się znowu vis-a via de rien — jak  sii 
w yrażała, to znaczy w obeo stosu rachunków 
których nie m iała czem pokryć. Pani Nann; 
jeździła  po oałym świecie. aby, ja k  się tłu 
m aczyla, znaleźć idealne miejsce pc u, \ 
którem by bez wielkich pieniędzy źyć woźni 
na je j sposób, ale nie je j w iną było. że miej 
soa takiego znaleźć nie m ogła Dotąd Lise 
lo tte  zawsze śpiearyla je j z pomocą. Obawia 
ła  się. że inaczej m atka zjadzie do ich donct 
Teraz jednak nie mogła je ż  Liseiotte pokry 
wać kosztownych wybryków m atki i m e da 
leką ju$ w ydaw ała się chwila, w której ni 
hędz:e innego wyjścia, jak  zaprosić matkę d  
sienie.

(C. d. n.)
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się. Oyama donosi tylko o 150 wziętych do 
niewoli Rosyanach. Z soboty na niedzielę 
odetchnęły wyczerpane do cna obie strony. 
My lnem było doniesienie, jakoby  Kuropatkin 
znajdow ał się w tej kolumnie, k tóra je s t po­
dobno zizolowaną. Japończycy ścigają, a Ro- 
•yanie, staw iając m iejscami opór, cofają się 
km Mmkdenowi nieustannie — a jeżeli się w 
kierunku północno-zachodnim cofają, to  może 
ich spotkać okrutna katastro fa, bo zostaną 
od Mukdenu w bok odepchnięci. Oyama pod­
nosi zdolności wojskowe księcia Kanina, k tó ­
ry  na czele swojej jazdy dzielnie eię spisuje.
0  jeżdzie rosyjskiej mało słychać. Z telegra­
mów podnosimy ty lko ważniejsze.

P e t e r s b u r g  17 października. Kuro­
patk in  telegrafow ał do cara 15 bm.: W  nocy 
14 bm. znaczne siły japońskie zaatakow ały 
nasz korpns, ustaw iony wzdłuż brzegów rzeki 
Szaoho. Japońozykom  udało się przełam ać 
oentram . Dla wzmocnienia korpusów wysłano 
kilka batalionów. Naszym wojskom udało się 
wyprzeć Japończyków z obsadzonej przez nich 
wsi Szachopo i zająć ją  nanowo, odparłszy 
Japończyków  o dwa kilom etry poza wieś.

Położenie naszego skrzydła prawego bu­
dziło przez dłuższy czas wielki niepokój, 
gdyż wojska japońskie uderzywszy na front, 
równocześnie usiłowały obejść nasze prawe 
skrzydło, ale po zajęciu k ilku wiosek i posu­
nięciu się naszych wojsk naprzód udało się 
prawemu skrzydłu utrzym ać na swojem s ta ­
nowisku. W ysunięte daleko naprzód wojska 
centrum  po krwawej i zaciętej walce cofnęły 
się na podobne stanowiska, jak  skrzydło pra 
we. Wiele pułków już  przez trzy  noce nie 
spało ani chwili. S tra ty  Japończyków  są o- 
gromne. Noc z soboty na niedzielę minęła 
spokojnie.

M u k d e n 17 października. (Biuro R eu ­
tera.) Po sobotniej przerwie w niedzielę rano 
walka rozpoczęła się na nowo atakiem  Ro- 
syan na praw e skrzydło japońskie o 16 kilom, 
na południowy zachód od Mukdenu.

T o k i o  17 października. M arszałek Oya­
ma donosi: W edług dotychczasowych obli 
czeń liczba poległych Rosyan wynosi przeszło
9.000. Z tego 2 000 zabitych znaleziono przed 
frontem  arm ii lewej, 2.500 w centrum , a 4.500 
przed frontem  arm ii praw ej. S tra ty  z dni 14
1 15 bm. nie są wliczone. Ogólne s tra ty  Ro­
syan w starciu  z naszą arm ią praw ą wynoszą
20.000 ludzi.

L o n d y n  17 października. Odcięcie 
znacznej części arm ii rosyjskiej je s t  bardzo 
prawdopodobnem, gdyż w ostatniej chwili 
Japończycy wysłali dwie nowe dywizye pod 
wodzą jenerała  Fuszim y przeciw prawemu 
skrzydłu rosyjskiem u, które cofa się w k ie ­
runku  na Makden. Dzienniki sądzą, że prawe 
skrzydło rosyjskie będzie zupełnie izolowa­
ne. Powszeohnie objawia się współczucie dla 
K uropatkina, który bardzo niechętnie podjął 
ofenzywę.

B e r l i n  17 października. W edług o- 
sta tn ich  wiadomości, miało po obu stronach
80.000 żołnierzy stać się niezdolnymi do 
walki. Koło Jan ta j strzelali Japończycy ze 
zdobytych na Rosyanach dział i znieśli nimi 
eałą rosyjską kompanię. Największe s tra ty  
poniósł 6 sybirski korpus. Z czterech korpu­
sów jenerała  Bilderlinga poniósł największe 
s tra ty  17. Prócz zupełnie zniesionych pułków 
tomskiego i tambowskiego, poniósł straszne 
s tra ty  także pułk nowoczerkaski, którego 
wł&śoioielem jes t car.

P e r t Artura.
R z y m  17 października. N adeszła tu  

wiadomość, jakoby Japończycy zdobyli już  
ostatnie forty  koło Portu  A rtu ra  i zajęli ob­
wody m iasta. Japończycy przejęli telegram  
bezdrutow y jenerała  Stessla do konzula ro­
syjskiego w Czifu z doniesieniem, że zapasy 
węgla i am um cyi są wyczerpane.

P ia ta  b a łty ck a .
F lo ta  bałtycka w yruszyła wczoraj o go­

dzinie 1 w nocy z Libawy, a około godz. 8 ra ­
no przepłynęła koło H am m eran (przylądek 
północny duńskiej wyspy Bornholm). W yru­
szyła zatem  w drogę, jeżeli się jeszcze zno­
wu nie okaże, iż to była tylko przejażdżka 
dla ćwiczeń.

Sejm.
Ł ir ó a r  17 października.

10 posiedzenie II. sesyi VIII. per), sejm.
Po odczytaniu petycyj, przyczem dla 

popierania niektórych z nich przem aw iali pp. 
H uryk, Tadeusz Cieński i p. Tomaszewski — 
m arszałek krajowy odczytał pismo z kance- 
lary i dworu z podziękowaniem imieniem ce­
sarza sejmowi za życz nia wyrażone cesarzo 
wi w dniu jego imienin.

Z porządku dziennego nastąpiło
motywowanie wniosków poselskich

wniesionych na poprzedniem  posiedzeniu.
Do komisyi gminnej odesłano wniosek 

ks. S t o j a ł o w s k i e g o  o zmianę ordyna- 
cyi wyborczej gminnej przez zniesienie kół 
wyborczych.

Potem motywował ks. S t o j a ł o w s k i  
swój drugi wniosek o wezwanie rządu, aby 
unikał m ianowania żydów na sam oistnie roz­
strzygaj ąeych sędziów i zmienił dotychczaso­
we przepisy o odbieraniu w sądach przysięgi 
przes żydów od chrześoian. W nioskodawca 
zastrzegł się, że wniosek jego nie je s t  a n ty ­
semickim, ale postaw ił go dlatego, że sądy 
obecnie podkopują religię, a to przez to, że 
sędziowie żydzi powoływani są do odbierania 
w swoje ręce przysięgi ua krzyż św., a po 
tern postaw ił swój wniosek i dlatego, że 
chrześcijanie nie mogą mieć zaufania do sę 
dziów żydów tem bardziej, że tacy sędziowie 
nie okazują bezstronności przy osądzaniu 
spraw  między żydami a chrześcijanam i. Pro­
siło o destanie swego wniosku do komisyi p ra ­
wniczej. P . R  a y • k i oświadczył, że jego 
stronnictw o głosować będzie przeciw odesła­
niu wniosku ke. Stojałowskiego do komisyi, 
ponieważ ten  wniosek sprzeczny jest z u s ta ­
wam i zasadniczemi. W głosowaniu za ode­
słaniem  wniosku oświadczyli się tylko stoja- 
łowczycy, partya  K ram arczyka, posłowie ru ­
scy, dalej pp. A polinary Jaw orski, h r . Gołu- 
chowski, hr. Stadnicki, Laskowski i Zdzisław 
W łodek i wniosek upadł.

Do komisyi praw niczej odesłano wniosek 
p S z w e d a  o zmianę ustaw y wojskowej 
w tym  kierunku, aby młodszy syn, prowa­
dzący gospodarstwo rolnicze, był uwolniony 
od czynnej służby wojskowej, jeżeli je s t  po­
trzebny do utrzym ania rodziny.

Do komisyi prawniczej wniosek ks. 
W ilczkiewicza o uwolnienie korespondencyj 
gm innych i urzędów kościelnych od o- 
płaoania należytośoi za rekom endacye po­
cztowe.

Do komisyi solnej odesłano wniosek ks.

M a z i k i e w i c z a  o sól bydlęcą dla po­
w iatu rawskiego.

Do komisyi kolejowej wniosek p H  u r y 
k a o przerobienie ram py kolejowej w S tan i­
sławowie.

Do komisyi solnej wniosek ks. EffT 
nowioza o sól bydlęcą dla powiatu bro- 
dzkiego.

Z dalszego porząJku dzielnego
odesłał sejm  petycye kilkunastu  rad po­

wiatow ych o podwyższenie pozycyi dla zasi­
lenia powiatowych funduszów drogowych — 
do wydziałz krajowego do możliwego uwzglę­
dnienia przy budżecie 1906,

uchwalono wydzielenie obszaru 1366 mor­
gów obejmującego „Stawisko" z gminy Nie- 
wica a przydzielenie go do gm iny S tani- 
słtw czyk.

Kasy sieroce.
P. dr. M a i s s referow ał sprawozda­

nie komisyi adm inistracyjnej o sprawozdaniu 
wydziału kraj. z projektem  ustaw y co do u- 
żyoia części nadwyżek z obrotu kas sierocych 
zbiorowych, przyznanych krajow i ustaw ą pań­
stw ową z dnia 3 czerwca 1901 Dz. u. p. 
nr. 62 i przedłożył projekt ustawy, zaw iera­
jącej bliższe postanowienia co do użycia czę­
ści tych nadwyżek.

W  dyskusyi generalnej nad projektem  
ustaw y p. T r z e c i e s k i  podniósł zasługi 
zakłada sierót „Powśoiągliwość i p raca11, za­
łożonego przez ks. Markiewicza w Miejscu 
Piastowem , w którym  sieroty są doskonale 
prowadzone i czują się szezęśliwemi P. Trze­
cieski zwrócił się do sejm u z prośbą, aby sejm 
ze środków, będących do ayspozycyi udzielił 
tem u zakładowi w ydatnej subwencyi.

P. M a r y e w s k i  podniósł brak domów 
podrzutków w kraju.

P. ke. S t o j a ł o w s k i  radził, by 
sieroty i podrzutki umieszczano w domach 
pryw atnych, poczem Izba p rzystąp iła  do 
dyskusyi szczegółowej.

dyskusyi szczegółowej ustaw ę po­
wyższą przyjęto bez zmiany.

Wyższe szkoły rolnicze
Z kolei referow ał p. S ę k o w s k i  snra 

wozdauie komisyi gospodarstwa k ra j. o sp ra­
wozdaniu wydziału kraj. o krajow ych niższych 
szkołach rolniczych w Bereźnicy, Horodence, 
Jagielnicy, Kobiernicach i Suchodole oraz o za­
łożeniu niższej szkoły rolniozej w Miłocinie. 
R eferent zakończył sprawozdanie wnioskiem 
o przyjęcie spraw ozdania wydziału kraj. o 
tych szkołach rolniczych do- wiadomości, a 
nadto o upoważnienie wydziału kraj. do zaw ar­
cia umowy z kurato ryą fundacyi stypendyj- 
nej im. J a n a  Towarnickiego i objęcia w swój 
zarząd niższej szkoły rolniozej w Miłocinie, 
k tó rą  założy kurato rya fundacyajna własnem 
staraniam . W dalszym wniosku proponuje ko- 
m isya gospodarstwa kraj., aby ssjm  zgodził 
się na otwarcie niższej szkoły rolniczej w Mi­
łocinie w r. 1906 i upow ażnił wydział kraj , 
żeby w tym  celu w staw ił do prelim inarza 
budżet* kraj. na r. 1906 stosowny kredyt na 
koszta wewnętrznego urządzenia

W dyskusyi generalnej p. dr. O l e ­
ś n i c k i  dom agał się założenia na terenie 
górskim lub podgórskim, a w szczególności w 
powiecie nadw órniańskim  szkoły rolniczej z 
ruskim  językiem  wykładowym, któraby głó­
wnie zajm ow ała się hodowlą owiec i mle­
czarstwem. Następnie poddał ostrej krytyce 
sprawozdanie wydziału kraj. o niższych szko­
łach rolniczych i zaznaczył, że szkoły te  nie- 
odpow iadają swemu zadaniu, gdyż na  482 
absolwentów ty ch  szkół praouje na własnych 
gospodarstwach 47, reszta pozostaje przew a­
żnie w służbie dworskiej. Nadto dom agał się 
p. dr. Oleśnicki założenia we wschodniej czę­
ści naszego k ra ju  szkoły dla gospodyń w iej­
skich. W dalszym  ciągu podniósł potrzebę 
wprowadzenia w szkołach rolnioaych we 
wschodniej części k ra ju  ze względów p rak ty ­
cznych języka ruskiego jako  wykładowego. 
W  końou postaw ił p. dr. Oleśnicki oały sze­
reg wniosków, w których dom aga się spełnie­
n ia swoich żądań.

P. K r a m a r o z y k  dom agał się wyda­
tniejszego subwencyonowania niższych szkół 
rolniczych, by mogły zaradzić w wyższym 
stopniu brakom drobnego rolnictwa. Mówca 
w yraził również życzenie, aby w ydział k ra­
jow y uw zględniał w większej mierze petycye 
niższych szkół rolniczych.

P. S t a  [ l i ń s k i  wyraził życzenie, aby 
nauozyciele szkół roluiezyoh w obrębie n a j­
bliższej okolicy tych szkół urządzali wykłady 
popularne z dziedziny rolnictw a dla ludności 
wiejskiej.

P. ks. S t o j a ł o w s k i w ykazyw ał po­
trzebę zakładania szkół gospodyń wiejskich, 
albo przynajm niej tworzenia osobnych takich 
kursów przy istniejących niższych szkołach 
rolniczych.

Członek wydziału kraj dr P i ł a t  u- 
dzielił całego szeregu wyjaśnień odnoszących 
się do niższych szkół rolniczych, a omawiając 
postawione przez p. dr. Oleśnickiego wnioski, 
w yraził zdanie, że należałoby j s  dla dokła­
dniejszego rozpatrzenia przekazać wpierw ko­
misyi gospodarstwa kraj.

Po przemówieniu referenta p. S ę k ó w  
s k i e g o uchwaliła izba wnioski komisyi.

W nioski p. dr. Oleśnickiego przekazano 
do rozpatrzenia komisyi gospodarstwa kra­
jowego.

Wnioski i Interpelacje
Odczytano w n i o s k i :  
p. K r e m p y  o wydzielenie kilku 

gm in z powiatu Kolbuszowa a przydzielenie 
ich do Mielca ;

p. W. K r a i ń s k i e g o  o założenie 
szkoły średniej w Sokalu ;

p. T a r n a w s k i e g o  o takąż szkołę 
w Przem yślu ;

ks. S t o j a ł o w s k i e g o  o IV  klasę 
wagonów kolejow ych;

p. S z a j  e r  a  o założenie szkoły realnej 
w Kolbdszowej;

p .  Ź a r d e o k i e g o  o założenie szko­
ły  średniej w Łańcucie.

I n t e r p e l o w a l i :  p. G łąbiński o
utworzenie paralelek w seminaryum  ieńskiem  
we Lwowie, p. Szajer o regulacyę tam y  na 
W idoku, p. Kramarczyk o regulacyę Soły, p. 
Tomaszewski w sprawie klinik lwowskich, p. 
Oleśnicki o stosunki w urzędzie podatkow ym  
w Radymnie.

P. W incenty K  r a i ń s k  i uzasadniał 
wniosek nagły o przyznanie 12.000 koron sub- 
wenoyi na koszta założenia domu p rzy tu łku  
dła starców i kalek w Sokalu.

Wniosek przekazała izba komisyi budże­
towej .

Na tem  o godzinie 255  zam knął p. 
m arszałek kraj. posiedzenie, naznaczając na­
stępne na środę 10 rano.

Krynica.
O potrzebie rozlicznych ulepszeń w K ry­

nicy pisaliśmy nie dawniej, jak  na wiosnę, 
gdy pojaw iła się broszura p. Miecz Sohm itta, 
zaw ierająca sporo na ten  tem at cennych 
uwag. W sierpniu znowu odbył się pod prze­
wodnictwem ks. Pastora wiec gości, na k tó ­
rym  o potrzebach K rynicy referował p. Józef 
Olszewski Obecnie sprawozdanie z przebiegu 
tego wiecu gości krynickich wyszło w osobnej 
odbitce a równocześnie kom itet, który ów 
wiec zwoływał,' wniósł do sejm* petyoyę, 
przedstaw iającą zapadłe na nim uchw ały a 
dom agającą się: 1. Zm iany dotychczasowego 
systemu administr&eyi zdrojowiska, w wyso­
kim stopniu skomplikowanego i biurokratycz­
nego, a stworzenia na miejscu w Krynicy sa­
moistnego, w odpowiednią kom petencyę upo­
sażonego zarządu, zawisłego w prost od doty­
czącego m inisterstwa, albo li ty lko za osobi- 
stem pośrednictwem  nam iestnika Galioyi w 
takiej formie, jak  to ma miejsce obecnie w 
urządzeniu kraj. dyrekcyi skarbu lub dyrekcyi 
domen i lasów państwowych we L w ow ie; 2. 
należytego zbadania ujęcia, źródeł, dotąd nie 
w yzyskanych i sprowadzenia dla celów zdro­
je  wo kąpielowych większej ilości wody mine­
ralnej ; 3. wybudowania nowych łazienek mi­
neralnych o dalszych stu  wannach, przyczem 
wprowadzić należy racyonalniejszy niż dotąd 
rozdział na klasy i rozmieszczenie tychże; 4. 
wybudowanie nowych łazienek borowinowych
0 stu dalszych kabinach z tem  samem co 
wyżej zastrzeżeniem co do rozdziała i roz­
mieszczenia klas, tudzież przy zastosowaniu 
racyonalnie;szego niż dotychczasowy system u 
przyrządzania k ąp ie li; 5. wybudowania w 
odpowiedniem miejscu i należytego uposażenia 
nowego zakładu wodoleczniczego, odpowiada­
jącego nowoczesnym wymogom nauki, tudzież 
przez urządzenie innych systemów leczenia, 
przyjętTCh w innych podobnych uzdrowiskach 
za granicą, ja k  np. sztucznych kąpieli so lan­
kowych, siarczanych, igliwiowych, kąpieli 
elektrycznych itp.; 6. rozszerzenia wodociągów 
tak , aby cały obszar zakłada, budynki pu­
bliczne i pryw atne zaopatrzone zostały w do­
brą wodę; 7. regulacyi potoku Kryniozanki, 
którego nieuregulowane zaniedbane, koryto 
jest dziś zbiornikiem nieczystości, wylewa­
nych i wyrzucanyoh z przyległych domów i 
rozsadnibiem chorób; 8. asanacyi zakładu 
zdrojowo-kąpielowego a zwłaszcza jego środo­
wiska a to przez zburzenie starych ruder 
obok deptaku, stanowiących dla głównego 
źródła poważne niebezpieczeństwo zakażenia 
podziemnemi przesąozynami, jako to :  budyn­
ków „Pod Orłem", „ T rą b k a „ T o p o le "  a p rzy­
najm niej usunięcie w strętnej rudery „Pod 
Zam kiem", stanowiącej prócz fatalnego wi­
doku, poważne niebezpieczeństwo dla zdrowia
1 życia mieszkańców. Przytem  musi być s ta ­
nowczo zastrzeżonem, aby na miejscu zburzyć 
się m ających starych ruder a zwłaszcza bu­
dynku „Pod Zamkiem" nie staw iano żadnych in­
nych budynków a tem  mniej zakładu hydropat. 
9. wybudowania połączenia kolejowego z Mu­
szyny do K rynicy a to chociażby tylko kolei 
wązkotorowej, względnie tram w aju elektry 
cznego a przedewszystkiem zanim  to nastąpi, 
przez ulepszenie rozkładu jazdy  na liniach, 
prowadzących do K rynicy, zwłaszcza połą­
czeń kolejowych między K rynicą a innemi 
zdrojowiskami krajowem i; 10. urządzenia 
oświetlenia elektrycznego na całym  obszarze 
zakłada zdrojowo-kąpielowego i dla pryw a­
tnych  budynków, co wobec blizkości bogatego 
w siłę popędową Popradu nie powinno było 
dotąd uledz zwłoce; 11. uporządkowania i 
lepszego zorganizow ania kom unikacyi poczto­
wej ; 12. wprowadzenia odpowiedniej repre- 
zentaoyi ogółu gości krynickich w skład ko­
misyi zdrojow ej; 13 staranniejszego opieko­
wania się wszystkiemi urządzeniam i służące- 
mi do uprzyjem nienia gościom pobytu w K ry ­
nicy a mianowicie znaczniejszego subwenoyono- 
wania teatru , urządzenia lepszych placów te­
nisowych, plaoów zabawy dla dzieci, budowy 
porządnej sali gimnastycznej itp,; 14. sta ran ­
niejszej opieki nad aprowizacyą zdrojowiska, 
a to za pomocą budowy hali targow ej, uła­
tw ianie osiedlania się kupców itp., jako  też 
za pomocą staranniejszej kontroli i opieki nad 
zakładową restauracyą.

W szystkie powyżej przytoczone uchwały 
powiada petycya -- znajdują obszerne uza­

sadnienie w wydanem spraw ozdania z wiecu, 
a od ich spełnienia zależy cała przyszłość 
Krynicy, tej perły  naszych zdrojów kom itet 
wiecowy, ufny w życzliwą pomoc i poparoie, 
jak ie  s taran ia  o podniesienie i rozwój zdrojo­
wiska K rynicy znachodziły zawsze w nai- 
wyższyj reprezentacyi kraju, uprasza najusil­
n ie j: W ysoki sejm raczy uchwalić: rezoluoye, 
uchwalone na I  wiecu gości Krynioy w dniu 
12 sierpnia 1904, zmierzające do podniesienia 
zdrojowiska K rynicy  i do zm iany aduiini- 
atracyi tsgoż, przekazuje się rządowi z we­
zwaniem. ażeby przystąp ił ja k  najrychlej 
do gruntow nej reformy zarządu zdrojowiska 
Krynicy i wprowadził ile możności jak  naj­
prędzej ulepszenia i zmiany, objęte wymienio ■ 
nemi wyżej rezolucjam i.

JCronika.
Lwów dnia 17 pa{daiernika 1904 

K s lsa isn ik
We wtorek 18 października. Łukasza Ew. — Gr. 

kat’. Charytyny M. — Kai. ftłow. B ratum iłs.
Wschód słońca 6 80, zachód 4-50.
We środę 19 października. P iotra z Alk. — Gr. 

kat. Ftomy Ap. — K ai. słow. Ziem owita W.
Wsohód słońoa 6 '3 l, zachód 4'57.
w  czwartek 20 października Felioyana B. — Gr. kat.

Serliya M. — Kai. słow. Budzisława.
Wschód słońca 6'S2, zachód 4*56

Do dzisiejszego numeru dołączamy Ziarno dla 
tych szanownych prenumeratorów, którzy je abonują.

— Zapiekł osobiste. Minister dla Galicji dr. 
Piętak i gubernator austro-węgierskiego Banku dr. 
Leon Biliński odjechali z powrotem do Wiednia.

Prezydent wyższego sądu kraj. dr. Tchorznicki, 
powróciwszy z urlopu, objął urzędowanie.

— Centr. komitet wyborczy zwołauy został na 
niedzielę 23 b. m. Na porządku dziennym sprawa 
mianowania mężów zaufania w zachodniej części 
kraju.

— Rada szkolna krajowa zamianowała Wład. 
Edm. Wierzbickiego zastępcą nauczyciela w szkole 
realnej w Tarnopolu ; przeniosła w stan spoczynku : 
Reginę Adamową we Lwowie; W andę Janowską w 
Przemyślu, Jana Łubianieckiego nauczyciela w Kor- 
szyłówce.

—  Zatwierdzenie wyboru. Oesarz zatwierdził 
wybór gr. kat. proboszcza w Tnrce, ks. Michała
Pruchnickiego, na prezesa rady powiatowej w 
Turce.

— Z kolei państwowych. W  dyrekcyi lwow­
skiej miauowany został aspirantem Józef Csato z

Przemyśla. Przeniesieni adjunkci S. Grossmaun 
z Przemyśla do Przeworska i A. K irner z Podwo- 
łoczysk do Przemyśla, asystent E. Jurezyński w Prze­
worsku do kierownictwa kolei iokalnej Przemorsk- 
Bachórz-Dynów.

Kronika lwowska.
— Kliniki lwowskie. Wydział krajowy posta­

nowił na podstawie znanego układu z delegatami mi­
nisterstwa oświaty i skarbu zarządzić otwarcie kli­
nik uniwersyteckich we Lwowie, eo nastąpi w pierw­
szych dniach przyszłego tygodnia, zaraz po ukoń­
czeniu odbywającej się obecnie kolaudacyi instalacji 
światła elektrycznego w tychże klinikach.

=  Uroczyste otwarcie nowego lokalu Koła li- 
teracko-artystycznego (nad apteką Mikolascha) od­
było się w sobotę wieczorem. W przybranych  kwia­
tami salach K oła  zgromadziło się bardzo liczne grono 
członków z rodzinami, których powitał przemową 
prezes dr. Józef Wereszczyński, poczem chór Lutni 
odśpiewał stosowną kantatę. Następnie zasiedli ze ­
brani do suto zastawionych stołów i tu rozpoczął się 
szereg toastów, przegradzanych śpiewami Lutni. Ar- 
tysta-malarz p. Rejchan pił na pomyślny rozwój in­
stytucji, p. Ludwik Ramułt na cześć sztuki, sekr. 
Koła dr. Antoni Wereszczyński na cześć prasy, dr. 
Solański wniósł zdrowie pań, redaktor Kostecki na 
cześć Krakowa, Poznania i Warszawy, a szereg 
toastów zamknął p. Naganowski tradycyjnem „Ko­
chajmy się". Po wieczerzy rozpoczęły sie ochocze 
tany, które pod przewodnictwem dr. Ant. Weszezyń- 
skiego trwały do świtu.

a  Pożegnanie dyrektora W. Bleeladzkiego.
W sobotę gimnazjum Franciszka Józefa bardzo ser­
decznie żegnało zasłużonego około swego rozwoju 
długoletniego dyrektora, radcę Wojciecha Biesiad/.- 
kiego. W  pięknie przybranej kobiercami, purpurowy­
mi festonami i zielenią auli gimnazjalnej zgroma­
dziło się grono profesorskie z inspektorem szkolnym 
r. Majchrowiczem na czele, oraz młodzież zakładu. 
Wprowadzonego na podyum ustępującego dyrektora 
powitał chór zakładu okolicznościową kantatą, od­
śpiewaną przy akompaniamencie orkiestry, pod ba­
tutą p. Lustiga, poczem imieniem grona nauczyciel­
skiego przemówił najstarszy z profesorów i kolega 
Bzkolny ustępującego dyrektora, prof. Fiderer, który w 
podniosłych słowach oddał cześć za3łngom ustępują­
cego dyrektora i wręczył mu wspaniały adres. Imie­
niem młodzieży przemówił uczeń VIII klasy Issako- 
wicz. Rozrzewniony tymi objawami szczerej i prawdzi­
wej przyjaźni dyrektor ze łzami w oczach dziękował 
w gorących słowach za te tak z serca jłynące obja­
wy uznania.

=  Pogrzeb źp. dra Czesława Uh my. Wczoraj 
o 3 popołudniu odbyła się eksportacya zwłok śp. dra 
Czesława Uhmy z domu żałoby w pasażu Mikola­
scha na główny dworzec kolei, celem przewiezienia 
ich do Krakowa, gdzie dziś popołudniu zostaną zło­
żone w grobowcu familijnym na cmentarzu R ako­
wickim Za karawanem, zarzuconym wieńcami od 
rodziny, przyjaciół i kolegów, postępowała wdowa 
z dziećmi oraz najbliższa rodzina, kolerzy w zawo­
dzie i bardzo liczna publiczność,

=  Hojny dar artysty. Pau Józef Męcina- 
Krzesz ofiarował jeden z obrazów swoich, wystawio­
nych obecnie w dawnych salach towarzystwa sztuk 
pięknych (plac św. Ducha 10), miauowicie „Śmierć 
grajka" na rzecz ubogich miasta Lwowa. Znawcy 
oceniają to płótno ua półtora tysiąca koron. *

=  Benk galicyjski. Dziś skończył się ugodą 
prooes p. Adolfa Libmana przeciwko gal. Bankowi 
dla handlu i przemysłu. Bank zobowiązał się wy­
płacić p. Libmanowi 15.000 kor. odszkodowania.

Kronika krajowa,
ślub. Z Gwoźdźca piszą nam : W  pięknym

kościele gwoździeekim, zbudowanym ongi przez knia- 
ziową Puzyninę z domu Potocką zawarty został zwią­
zek małżeński między panem Władysławem Serwa- 
towskim a kniaziówną Wandą Puzynianką. Młodej 
parze ślub dawał ksiądz gwardyan gwoździekiego 
klasztoru oo. Bernardynów. W śród szpaleru, który 
tworzyły banderye konne wiejskich mołodców i  tłu­
my publiczności, przejeżdżał orszak weselny przewa­
żnie w malowniczych strojach polskich z kościoła do 
dworn, gdzie podejmowała gości matka panny mło­
dej kn. Helena Pnzynina. Liczny zastęp krewnych 
obu rodzin, przyjaciół i włościan był dowodem, jak 
wielką sympatyą oboje nowożeńcy są otaczani. Ze 
wszech stron składano im szczere życzenia a wśród 
licznych objawów życzliwości przyszła też deputacya 
dzieci szkolnyoh, aby wraz z życzeniami w tak uro­
czystej chwili dać dowód wdzięczności swej dobrej 
opiekunce. Największa jednak zapewne sympatya 
spadla na pannę młodą w spadku, bo była córką śp. 
kniazia Romana Puzyny, który dla wyjątkowych 

•przymiotów charakteru i serca, szczególnie w tej o- 
kolicy nigdy nie będzie dość odżałowany i zapo­
mniany.

Książę kardynał Puzyna z powodn złego sta­
nu zdrowia nie mógł przybyć, jak to było jego za­
miarem, aby dać ślub swej bratanicy.

Młoda para wyjechała po ślubie do Włoch.
C4lf.

W Jarosławiu począł wychodzić Tygodnik Ja­
rosławski. Jako wydawoa i odpowiedzialny redaktor 
podpisany jest Artur Seelieb. Pierwszy numer jest 
w ułożony tonie bardzo radykalnym.

Ml Borysławiu w sobotę popołudniu wybuchł 
pożar w szybie Sussmana i Sp. w kopalni na Ro 
kach i zniszocył go, a nadto płomienie rozszerzyły 
się jeszoze na kopalnię M. A Lubomirskiej i zniszczył 
tam wieżę na szybie nr. 7, dopiero wierconym.

Prawie równocześnie wybuchł pożar na drugim 
krańcu Tustanowic i zniszczył tam szyb nr 2 W łady­
sława Szujskiego.

W Kalhlninle wsi obok Stanisławowa, doko­
nał wozoraj poświęcenia nowowymurowanej cerkwi 
ks. biskup Chomyazyn.

Zmlaua Własności- Dr. Stefan Skrzyński,
wiceprezes Rady powiatowej krakowskiej, nabył od 
p. Karoliny z hr. Potockich Działowskiej dobra 
Więckowice między Zabierzowem a Krzeszowicami.

Z Bukowiny. Wczoraj 16 bm. odbyło się przy 
udziale ks. arcyb. Bilczewskiego i W ebera poświę­
cenie pięknego, gotyckiego, największego na Buko­
winie kościoła łaó, w Kaczyce, miasteczku górskiem. 
Stosunki katolicyzmu na Bukowinie są niezwykle 
trudne, rozmaitość wyznań bowiem tam jest a do 
niedawna szczupła liczba dusz katolickich rozrzucona 
po kraju, nie mogąc korzystać z praktyk religijnych, 
popadła w indyferentyzm. Dopiero działalność ks 
arcyb. Felińskiego, osiedlenie się w Czerniowcach 
oo. Jezuitów, ss. Felicjanek a co do Kaczyki odda­
nie tamtejszej parafii ks. misyonarzom stosunki ka­
tolicyzmu poprawiły. To, że stanął wspaniały kościół 
w Kaszyce, zasługa ks. Misjonarzy a w szczególno­
ści ks. Słomińskiego, który z prawdziwem poświęoe- 
niem zbierąjąc drobne ofiary, dzieło do Bkutku do­
prowadził.

RfoniKa powszechna.
§ Prawdopodobnie plotki. Niektóre pisma do­

niosły były, że wicemarszałek sejmu ślązkiego, ks. 
kardynał Kopp, miał udać się do W iednia i na 
audyencyi przedstawić ceearzowi, iż ludność nie­
miecka na Slązku domaga się cofnięcia paralelek 
słowiańskich w niemieckich seminaryack nauczyciel­
skich w Opawie i Cieszynie i że rząd powinien za­
dość uczynić temu żądaniu. PiBma czeskie podnosiły

, niestosowność tego mieszania się poddanego pruskie­
go do spraw wewnętrznych polityki austryackiej 
i wyraziły opinię, iż dr. Koerber nie pozwoli na to, 
aby ks. Kopp uzyskał w tej sprawie audyencyę u 
cesarza. Obecnie te same dzienniki donoszą, że ks. 
Kopp zaniechał swej podróży do Wiednia.

§ Coligny I Wilhelm II. czyli „zagadnienia gene- I 
alogiczne*. Jeden ze współpracowników „Encyklo- 
pedyi“ francuskiej, p. de Jancourt, przedstawił i u- 
dowodnił całym szeregiem tabel genealogicznych, że 
Wilhelm H pochodzi od Coligny’ego po mieczu, od 
księcia de Guise „po kądzieli", . Otóż co do Co- 
ligny’ego, — córka jego poślubiła w r. 1583 Wil­
helma Nassau-Dillenburg. Z tego małżeństwa urodził 
się Fryderyk Henryk Nassauski, statndher Nieder- 
landów. Jego córka Ludwika-Henr.etta poślubiła 
wieliiiego elektora Fryderyka Wilhelma I Branden­
burskiego, z którego w prostej linii, jak wiadomo, 
pochodzi Wilhelm II. W dalszym ciągu geuealo- 
giczue tabele pana de Jancourt dowodzą, że córka 
Fryderyka Henryka Nassauskiego, Henrietta-Kata- 
rzyna, wyszła za Jaua Jerzego II, księcia Antalt- 
Dessau. Górka z tego małżeństwa poślubiła Henryka 
księcia saskiego i wydała na świat syna Jana Erne­
sta II, który poślubił Zofię Augustę, księżniczkę An- 
halt-Zerbst. Pierwszy syn z tego związku, Ernest 
August, ożenił się z Zofią Karoliną Albertyną, mar- 
grabianką de Gulmbach. — Jego wnuk Karol Fry­
deryk ożenił się z Maryą Pawłówną, córką Pawła I 
cesarza rosyjskiego. Z tego małżeństwa wynikła cór­
ka Augusta, która poślubiła Wilhelma I, cesarza nie­
mieckiego. Oo do księcia de Guise p. de J&neonrt 
wykazuje, że przez Wiktoryę żonę cesarza Frydery­
ka III, pochodzi cesarz Wilhelm II od księcia Klan- 
dyusza de Gnise w ten sposób: Marya Lotaryńska,
córka Klaudyusza księcia de Guise, wyszła za Ja- 
kóba V króla szkodzkiego. Ich córka Marya szkocka 
poślubiła Jakóba VI a potem Jakóba I króla Anglii. 
Górka z tego małżeństwa Elżbieta wyszła za ele­
ktora Fryderyka. Syn z tej linii osiadł na tronie 
jako Jerzy II król angielski, od którego pochodziła 
Wiktorya, królowa angielska, matka Wiktoryi, która 
poślubiła Fryderyka III. Podwójne to pochodzenie 
francuskie Wilhelma II jest nadzwyozaj interesujące.

§ Ceearzewioz-ekrzypek Jak wiadomo, na­
stępca tronu pruski bawi obecnie wraz ze swoją na­
rzeczoną w Baden-Baden. Jako dziecko porywał 
podobno względnych i łaskawych oczywiście słucha­
czy swoją „mistrzowską* grą na skrzypcach, która 
przypominała tradycje gry Mozarta. Jako narzeczouy 
przypomniał sobie następca tronu, że posiada ten 
niepośledui talent i że muzyka nietylko „łagodzi 
obyczaje", lecz nadto wzruaza bardziej nad słowa 
serca dziewicze. Onegdaj „Kronprinz" i księżna Ce­
cylia Mekleuiburska, którą niedługo ma zaślubić, 
byli obecni — jak zwykli śmiertelnicy — na kon­
cercie cyganów w hali pewnego hotelu w Baden- 
Baden.

Słuchali uważnie i zachwycali aię wszystkimi 
ozardaszami i rozkosznymi walcami cygańskiej or­
kiestry. Nagle cesarzewicz wstaje ze swego miejsca, 
wchodzi w grono cyganów, chwyta za skrzypce i za­
czyna grać. Gra godzinę całą, wpatrzony w oczy 
swej narzeczonej, która zachwycona talentem swego 
przyszłego małżouka, wpatrywała się z uwielbieniem 
w skrzypce uarzeczonego.

To, się nazywa idylla pruska.
Z m a r l i .

Adolf Jelitu Dobrzyński były poseł, długo­
letni prezes rady powiatowej sandeckiej i tarnowskiej, 
członek rady nadzorczej Towarzystwa wzajemnych 
nbezpieczeń, przężywszy, lat 74, umarł dnia 14 bm.
w Tarnowie.

Józefa z Bachalskich Kopiowa, żona kasjera 
fabryki sanockiej, nm&rła w Sanoku, przężywszy
la t 71 .

Z całego świata.
B e r l i n  17 października. Wozoraj przedpołu­

dniem znaleziono wdowę Elżbietę Wascherową. z 
zawodu prac/kę, w pomieszkaniu jej nigą, nie żywą 
z ustami zakneblowauemi i ciałem rozprutem. Poli­
cja wyznaczyła 1000 marek nagrody za wykrycie 
mordercy.

W to d e A  17 października. Wczoraj odbyło 
się tu wielkie zgromadzenie urzędników, urządzone 
staraniem „towarzystwa państwowych urzędników w 
Austryi“, celem omówienia przykrego położenia fi­
nansowego, w jakiem znajdują się urzędnicy pań­
stwowi z powodu drożyzny. Zgromadzeni w liczbie 
przeszło 2000 urzędnicy państwowi uchwalili bez 
dyskusyi rezolucję, domagającą się 20°/#-go dodatku 
drożyźnianego dla urzędników państwowych oraz na­
tychmiastowego przystąpienia do reformy dodatków 
aktywalnyoh.

Roch artystyczno-literacki.
* „Zapadnyj Gołos1. Pod tym tytułem zaczął 

onegdaj wychodzić w Warszawie nowy dziennik ro­
syjski. W artykule programowym zapewnia, że nie 
będzie szerzyć nienawiści narodowościowej.

*  „Martwy lew“. CeDzura teatralna w Berlinie, 
jak o tem donieśliśmy przed kilku dniami, zabroniła 
wystawienia najnowszej sztuki Oskara BlumentLala 
pt. „Martwy lew" (Der todte Loewe), a zakaz ten, 
co dla nikogo nie było tajemnicą, spowodowała wy­
raźna wola C' sarza Wilhelma. Z tem większem też 
natężeniem oczekiwano na wystawienie tego utworu 
w Hamburgu, gdzie cenzura okazała się łaskawszą, 
domyślano się bowiem, że Blumenthal, autor kilku 
fars i komedyj oraz humorysta, zabawiający od lat 
wielu publiczność niemiecką, zręcznymi i często zja­
dliwymi wierszami w ostatniej sztuce sięgnął znów 
po bicz satyry i ugodził w wysoko postawione osoby 
na dworze berlińskim.

Zawiedziono się w oozekiwaniach. Blumenthui 
stworzył dramat poważny i właśnie dlatego nndny. 
Rzecz rozgrywa się w XIV w. w Kastylii, ale to 
przeniesienie akcyi w czasy odległe nikogo nie może 
zbić z tropu, aluzje bowiem tak są przejrzyste, że 
nietrudno odgadnąć, ii całość bardzo niedawnej tyczy 
się przeszłości.

„Martwym lwem" księciem 01ivetto jest ks. 
Bismark, a władcą Kastylii — cesarz Wilhelm II. 
Dramat rozpoczyna się wstąpieniem na tron młodego 
królu, który wśród ludu stał się odraza popularnym 
i łubianym. Gniewa to kanclerza, który dotąd przy­
wykł rządzić i który właściwie państwo całe stwo­
rzył. Zaczynają s.ę zatargi i wreszcie młody król, 
zachowujący się spokojniej, niż kanclerz państwa, 
postanawia utworzyć radę, któraby rozsądziła po wa­
śnione strony. Księciu Oliyetto nowość ta się nie po­
doba, odchodzi przeto, a lud burzy się przeciw kró­
lowi i pragnie wprowadzić starego kanclerza na 
tron.

Ta scena buntn ludu wychodzi podobno na śce- 
nie hambnrskiej doskonale, jak niemniej wielki efekt 
wywołują daninę słowa kanclerza, wyrzeczone po 
długiej walce z sobą: „Ja ułaskawiam króla!* Do
tej pory w sztuee Blnmenthala kanclerz jest na­
prawdę wielki i gdyby autor zakończył był tutaj 
dramat, cenzura berlińska mogłaby niechętuem okiem 
patrzeć na „Martwego lwa".

Ale autor nie poprzestał na dwóch aktach, do­
robił jeszcze dwa i tem pogrzebał bohatera swojego. 
Kanclerz usunął się od rządów i odtąd z dumnego 
kierownika nawą państwową stał się zgryźliwym 
i płaozliwym krytykiem nowej ery. Wszystko go 
gniewa, popularność króla drażni i próżny, płytki
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człowiek występuje na wierzoh, gdy w tysięcznych, 
wierszach (nawiasem mówiąc zręcznych troohejaoh), 
wylewa żółć w otoczeniu garstki wiernych towarzy­
szów. Sztuka nończy się przyjazdem króla, który raz 
jeszcze prosi staroa o przyjaźń. Kanclerz przyjaźń tę 
odrzuca a króla wyśmiewa.

Dlaczego cenzura berlińska zabroniła wysta­
wienia „Martwego lwa“?, odgadnąć trudno. Nie cesarz 
tu bowiem, ale ks. 01ivetto, a właśoiwie ks. 
Bismarck, wychodzi jako człowiek n isk i, drobno­
stkowy.

* Z teatrów paryzkich. T e a t r  ,A  n t o i n e‘
— słynny z wprowadzenia wielu sztuk „nowatorów**, 
częstokroć odrzuconych przed dyrektorów pierwszych 
teatrów paryzkich, wystawia obeonie „ La mąin de 
Singeu (Ręka małpy) — opowieść dramatyczną, 
przez pp. Parker i Jaoobs. Jestto adaptacya sztuki 
Roberta Nunes. Wieczór kończy sztuka w 2 
aktach angielskiego autora Conringa, p. t. „ Disci- 
plineu.

W k o m e d y i  f r a n c u s k i e j  „Markiz 
de Priola" granym jest ciągle z powodzeniem. 
Wznowienie „Półświatka1' Dumasa udało się znako­
micie. Teatr jest ciągle wysprzedany. Signum tetn- 
poris !

W O p e r z e  grają naprzemian same nowości 
...Tannbasera i Fausta.

W  O p e r z e  k o m i c z n e j  Munou i Ca- 
valleria Rustieana.

W  O d e o u i e „Le Griilou", sztukę z ro­
mansu Dickensa przerobioną. Na premierę sprowa­
dzono jako „atrafccyę" wnuczkę słynnego pisarza, która 
była zachwyconą tą przeróbką.

W  W  o d' e w i 1 u grają obecnie z wielkiem 
powodzeniem „Les trois Anabaptistes". Autorzy 
Bisson i Berr de Tariąue, dzielą sukces swój z suk­
cesem „Damy od Maxymau. Komiczna sytuacya a 
przedewszystkiem cięta satyra, stanowiąca tło sztuki, 
ściągają cały Paryż. Do rozpuku śmieją się z sę­
dziego Morjolin, który wydaje surowy wyrok na 
artystkę Cassin z Folies Bergeres za to, że odpo­
wiedziała w sposób nieparlamentarny pannie z tele­
fonu, a sam, będąc protektorem Bobetty z teatru 
Olimpii, która produkuje swoje tresowane morskie 
świnki, jedną taką sam wytresował i nadał jej własne 
imię „Anatol".

W t e a t r z e  Y a r i e t ć s  nowość!... „Sino­
brody" operetka Offenbaoha!

* „Rolnika" nr. 42 zawiera: Cukrowe horoskopy. 
(Ksaw. Kamocki.) O przezimowaniu bydła przy bra­
ku paszy. (L. K.) Wystawa ogrodnicza w Krakowie. 
(A. Kurowski.) Sposób robienia win owocowyoh. (L. 
K.). Korespondencye : Tegoroczne niespodzianki. (Adam 
Obertyński.) Ze stołu redakcyjnego. Fejleton: O ra­
sach drobiu słów parę. (III. Klementyna Stasiniewi- 
ozowa.) Dodatek zawisre.: Sprawy Towarzystwa. 
Kronika. Rozporządzenia władz.
H e p e r t n a r  lw ow nfe*oic©  t e « t r n  m l» |i * k l e g o .

We wtorek „Konsul generalny" operetka.
W  środę „Nitka jedwabiu".
W czwartek „Konzal generalny".
W  piątek po raz pierwezy „L ilith" bajka w 3 aktach, 

p n e i  J . German*
R e p e r t u a r  t e o t r n  k r a k o w s k l r a o .
We wtorek „Bohaterowie"' ,Shava.
We środę „Skromny Kazimierz11.
W  czw artek „Pan Jowialeki" Fredry.
W piątek teatr zamknięty.
W soboto „Dyabeł łańcucki" Nowaozyńskiego.
W niedzielę „Dyabeł łańonoki".

2 WARSZAWY,
(Telegrafe .• i pocztą.1*

— Ks. arcybiskup Popiel wyjechał w sobotę 
do Rzymu celem złożenia hołdu Ojcu św. P iu­
sowi X,

— Rosyjski minister oświaty Głazów przyjeżdża 
do Królestwa na wizytacyę szkół. Do Warszawy 
przybędzie 26 om. a następnie zwiedzi jeszcze K a ­
lisz. Łódź, Radom, Nowoaleksandryę, Lublin i 
Chełm.

Z *zliy sądowej.
Sprawa ‘Batkównej.

K r a b ó w  17 października.
Dz ś przed krakowskim trybunałem  przy­

sięgłych stanęła A nna Batkówna, sprawczyni 
morderstwa na osobie żony profesora Bogu­
ckiego. Rozprawie przewodniczy p radoa Fe­
rens; obowiązki oskarżyciela państwowego 
objął dr. Obtułowioz, obrońoy adwokat Wło­
dzimierz Lewicki.

Z aktu oskarżenia wyjm ujem y następu­
jące szczegóły: W  dniu 1 ozerwca br. roz­
biegła się po Krakowie przerażająca wieść, 
że służąca Batkówna zamordowała swoją 
ałużbodawonynię, żonę profesora Boguckiego. 
Wieści okazały się n iestety prawdziwemu 
Batkówna miała odejść od śp. prof. Boguckiej 
w dniu 1 czerwca i dlatego zażądała wydania 
swej książki służbowej. Pani wezwała słu­
żącą, aby przed odejściem otw orzyła swój 
kuferek i pokazała rzeczy już  spakowane, 
gdyż zachodziło podejrzenie, że znajdują się 
tam  skradzione służbodawczyni rzeozy. B t- 
kówna odmówiła i wtedy śp. Bogucka wzięła 
siekierę, by podważyć wieko kuferka. B at­
kówna siadła na kuferku i w tedy rozegrała 
się straszna scena. Podobno, ja k  tw ierdziła 
w policyi Batkówna, pani uderzyła ją  po-

f rzebaozem, na co ona pochwyciła za tasak 
o siekania mięsa i biła panią po głowie, 

szyi i karku. Bp. Bogucka uoiokała z kuchni 
do pokoju i tu  na pół m artw ą znalazł ją  syn 
po powrocie ze szkoły. N a  pytanie, co się 
stało, śp. Boguoka zdołała jeszcze odpowie­
dzieć: -Służą "ft mnie zabiła — tak  mnie biła 
i m ordowała". W krótce potem um arła, mimo 
ratunku. Sekcya w ykazała 18 ran  na głowie, 
karku, szyi i prawym  wielkim palcu; nadto 
doznała załamania kośoi czaszkowej. Rany 
wedle orzeczenia lekarzy mogły być zadane 
siekierą i tasakiem . Najpierw zadane by ty 
rany  siekierą, a gdy się ofiara odwróci a
1 uciekała, w tedy zadano je j rany  tasakiem. 
Po spełnieniu zbrodni, Batkówna wyjęł* 
z otw artej szafy państw a Boguckich swą 
książkę służbową, zabrała przytem  25 koron 
7 kaftaników , 3 chusteczki do nosa 2 suknie,
2 staniki itd., poozem zbiegła do Morawskiej 
Ostrawy, gdzie ją  aresztowano. Popełniła też 
kradzieże na szkodę innych słuźbodawoów.

K r a b ó w  17 października.
Obwiniona Batków na przesłuchiwana ze­

znaje, że w Daszycach pod W ieliczką ma 
półtrzecia m orga gruntu , nadto gotówkę 
w kasie sierocej. Do winy się poczuwa. Opo­
wiada że gdy m iała odejśó ze służby, pani 
zażądała otwarcia kuferka i pokazania rze­
ozy. Obwiniona sprzeciw iła się tem u, a pani 
uderzyła ją  tak silnie obuohem siekiery 
w pleoy, że ostrze oderwało się, przebiło 
szybę i wyleoiało na ganek.

Obwiniona odepchnęła panią, a ta  za­
częła ją  bió pogrzebaczem. Obwiniona dopiero 
wówczas poenwyoiła tasak i uderzyła nim pa­
rną w skroń, potem  biła dalej, szam otały się 
obie i doszły do pokoju, gdzie pani potknęła 
się i przewróoila, obwiniona _ uderzyła ją  j e ­
szcze tasakiem , ile razy — nie pamięta. N a­
stępnie zab ra ła  z szafy 25 koron, bieliznę

rzeozy, zam knęła pomieszkanie i pojechała do 
Ostrawy, gdzie j ą  aresztowano.

Na pytanie obrońoy Lewickiego odpo­
w iada Batkówna, że nie m iała zam iaru zabić 
pani. Przewodnioząoy wykazuje obwinionej 
różne sprzeoznośoi w je j zeznaniach. Obwi­
niona, ubrana w jedw abną chustkę na głowie, 
odpowiada płynnie i dosyć w yraźnie, ale mó­
wi tak  szybko, że ją trzeba hamować.

Telegramy i telefansmaty.

Sejm krairiski.
Ł u b i a n a  17 października. Po onegdaj- 

szej scenie, urządzonej przez posłów katolicko- 
słowiańskich przeciw prezydentowi rządn Hai- 
nowi i uobwaleniu nagłości wniosku, w yraża­
jącego ubolewanie, iż prezydent k ra ju  prawie 
wyłącznie przemawia w sejmie po niemiecku, 
jako też domagającego się, aby Wydział kraj. 
w przyszłości nie przyjm ow ał pism niemieo- 
kich rządu kraj. — prezydent rządu H ain w y­
jechał do W iednia, aby uzyskać reskrypt ee- 
carski s e j m  z a m y k a  ją o y.

O  p o w s z e c h n e  p r a w o  
g ł o s o w a n i a .

P r a g a  17 października. „Klub socyali- 
styozno-polityczny" zwołał wczoraj do sali 
giełdy zbożowej ludowe zgromadzenie. Na po­
rządku dziennym było „powszechne prawo 
wyboroze". Zebranie minęło spokojnie. Po 
zgromadzeniu udali się jego uozestnioy ku 
Przykopom, połąccyli się koło „prochowni** z 
uczestnikam i zgrom adzenia robotników bu­
dowlanych, poczem ustaw iw szy się w szeregi, 
w liczbie 1500 osób, z redaktorem  Prara Udu 
drem Souknpem na czele poszli na  Przykopy, 
śpiewając pieśni robotnicze i wznosząc okrzyki 
z żądaniem  powszechnego praw a wybor- 
ozego.

Przed nieuieokiem  kasynem  w ołano : 
„Hańba niemieckim liberałom."

Przed kaw iarnią „wiedeńską** wygłosił 
dr. Soukup przemowę. Gdy dwaj urzędnicy 
policyjni usiłowali przerwać mowoy, przybrał 
tłum  w obec nich groźną postawę. Trzeoi 
urzędnik, spieszący im z pomocą, otrzym ał 
uderzenie laską w plec*y. Dobył więo szabli, 
poozem polioyanci uczyniwszy to samo 
rozpędzili tłum , który rzucił się do ucieczki. 
Potratow ano przytem  więcej osób. Część de­
m onstrantów  wpadła na plao W acława, aby 
przy budowie hotelu „aroyks. Stefana** za­
opatrzyć się w kamienie, polioya jednak 
rozpędziła ich aresztująo przytem  1 osobę. 
Podozas zajścia koło kaw iarni „wiedeńskiej* 
uwięziono dwóch dem onstrantów. Cztery oso­
by ranne lekko od cięoia szabli zgłosiły się 
na staoyi ratunkow ej.

Po skońozeniu się dem onstracyi przybyła 
do dyrektora policyi, radoy dworu K rzikaw y, 
deputaoya dem onstrantów pod wodzą dr. Sou- 
kupa, aby użalić się na użyoie broni przez 
polioyę. R adca dworu K rzikaw a odparł, że 
wdroży co się tyozy przyczyny użyoia broni 
szczegółowe dochodzenia, ja k  zawsze w po­
dobnych wypadkaoh, — zaznaczył jednak  z 
naciskiem — że odpowiedzialność za następ­
stwa demonstraoyi spada w pierwszym rzę­
dzie na tych, którzy w spo3Ób zupełnie sprze­
czny z ustaw am i do najw yższego stopnia 
drażnili ju ż  i ta k  wzburzone um ysły tłum u 
i staraj ąo się wpoić w tłum y przekonanie, że 
je s t  potęgą, mogącą dyktować to, oo się jej 
tylko podoba. Lud pracujący ma wobec te ­
raźniejszej tak  rozległej swobody zgromadzeń 
i prasy dosyć środków i dróg, aby swe żąda­
nia w odpowiedni sposób ogłosić. D yrektor 
policyi ostrzegł przed powtarzaniem  podob­
nych niebezpiecznych demonscraoyj, oświad- 
ozająo zarazem, że stosownie do swoich obo­
wiązków z całą stanowczością w ystąpi prze­
ciw ew entualnym  dalszym wykroczeniom. 
W yraził w końou nadzieję, że roztropnym 
żywiołom wśród robotników uda się powstrzy­
mać swych towarzyszy od takich ekscesów.

M o r a w s k a  O a t r a w a  17 października. 
Wczoraj przedpołudniem  odbyło się tu  zgro­
madzenie socyalistyozne przy udziale około 
2500 osób. Bo zgromadzeniu udali się jego 
uozestnioy na rynek. Policy* odebrała niesio­
ny częrwony sztandar. Z rynku podążył tłum  
do „domu niemieckiego", redaktor Proces 
chciał wygłosić przed gmachem mowę i wy­
szedł na ram pę, lecz pewien Niemiec strącił 
go stam tąd, przyczem Prokes odniósł lekką 
ranę. W tłum ie zapanowało wielkie oburze­
nie, usiłowano przypuścić szturm do „domu 
niemieckiego". Policya przeszkodziła tem u i 
rozpędziła demonstrantów

N i e m c y  m p a r l a m e n t .
W lę d e f i  17 października. Półurzędowe 

Wiener ‘J^euste T^achrichten uderzają z powoda 
sobotniego zebrania sejmowego koła posel­
skiego na Koło sejmowe za to, że domaga 
się „niemożliwości**, wzyw ając rząd, aby uzdro­
wił stosunki w parlamencie i powiada otw ar 
nie, że stronnictw a niemieokie nigdy się nie 
zgodzą na zaostrzenie regulaminu, ohoą bo­
wiem zachować dla siebie możność obstruk- 
cyi na  wypadek, gdyby przyszedł do steru  
gabinet niebezpieczny dla nich lub gdyby 
utw orzyła się w Izbia autonomiczna wroga im 
większość.

S praw y W łoch .
R z y n a  17 października. T rzy stronnictw a 

najskrajniejszej lewicy, radykalne, republikań­
skie i sooyalistyczne, odbyły wspólną naradę 
i uchwaliły zażądać od rządn zwołania par­
lam entu. Połączenie się tych trzech stron 
nictw  uw ażają za rzeoz dokonaną.

N o w y  k r ó l  s a s k i -
D r e z n o  17'października. Król F ryderyk  

A ugust wydał rozkaz do arm ii, w którym  
w yraża nadzieję, iź arm ia pod nowym kró­
lem, tak  samo, jak  pod jego poprzednikam i, 
pozostanie wierną swoim sław nym  trądycyom  
i tak  w wojnie ja k  i podozas pokoju zajm o­
wać zawsze będzie swe zaszozytne miejsoe 
w ś ró d  wielkiej arm ii niemieckiej. W odezwie 
do narodu saskiego podnosi król, iż zawsze 
starać się będzie o dobro ludu i k raju  i o za­
dowolenie w szystkich poddanych

B u d a p e s z t  17 października. Prezydent 
m inistrów hr. Tisza był u oesarza na jedno- 
godzinnem pryw atnem  posłuchaniu.

T r y e s t  17 października. Przybyła tu  an­
gielska eskadra.

Wojna.
(Telegramy „Gazety Narodowej**-)

K l ę s k a  r o s y j s k a .
Tokio 17 października. (Telegram B. 

R eutera z dnia 16 b. m. godz. 11 przedpołu­
dniem.)

Podług doniesień, nadeszłyoh z pola w oj­
ny, z liczby znalezionych zwłok Rosyan na 
polu w alki, można ocenić straty Bo* 
syan w  ostatnleh dniach u  przeszło
40.000.

Doniesienia o strataoh japońskich są nie­
dokładne, w każdym razie s tra ty  te  są w po­
rów nania z rosyjskiem i znsoznie mniejsze. J e ­
nerał Oku m iał w czasie od 10—14 bm. zabi­
tych i rannych  razem 2.500.

Tokio 17 października. (Biuro Reutera ) 
Nadeszło tu  depesze m arszałka Oyamy za ­
w ierają szczegółowy opis walk w ostatnich 
dniach i wyliozają szereg miejsoowośoi, k tó­
rych na m apie znaleśó n-e można. Są to ma­
łe wioski. Oyama kończy uwaga, że w ynik 
walk w dniach od 10 do 14 bm je s t  w każ­
dym kierunku korzystny.

Nieprzyjaciela, który był o wiele silniej­
szy, Japońozycy nie tylko pokonali leoz nadto 
enegicznie go ścigali. „Ścigamy Rosyan ku 
lewemu brzegowi rzeki H un i zadajem y im 
znaczne straty . Liczba jeńców wynosi k ilk a ­
set Plan nieprzyjaciela zupełnie się nie udał. 
Prócz arm at zabraliśmy wielką liczbę wozów, 
wiele amunioy i i broni". Japończycy stracili w 
dniach 11 i 12 bm. 1250 żołnierzy prócz tego 
15 oficerów zabityoh a 46 rannyoh.

Londyn 17 października. Biuro R eutera 
donosi z Tokio pod datą 16 bm. w ieczór: 
Według urzędowego spraw ozdania z pola 
walki z dnia 15, wojska 1 arm ii do tarły  tego 
dnia wieczór do rzeki Szaho, gdzie natrafiły  
na silny opór. Stojąca tam  rosyjska dywizya 
opuśoiła 15 bm. swe stanow iska po zaoiętej 
walce.

Lewa arm ia japońska atakow ała m iej­
scowości Saachopu i Sanitin i zajęła je  
w końou po długiej, krwawej walce. Po po­
łudniu rosyjskie oddziały ponownie zaatako­
wały Japończyków , lecz zostały odparte.

Dnia 16 bm. wieczór — jak  donosi B. 
R eutera — słyszano w Mukdenie od strony 
południowo-zachodniej gw ałtow ny ogień a r­
m atni. Żołnierze walczyli wprost bohatersko, 
są jednak  bardzo znużeni a nadto niedosta­
tecznie zaopatrzeni.

Drogi zapełnione są Rosyanam i, będący­
mi w odwrocie. Japończycy ostrzeliw ają ich 
ciągle szrapnelam i. Poległo wielu wyższych 
oficerów. K uropatk in  wśród największego 
ognia zachował niezwykłą energię i nawet 
w najgorszej ohwili nie s trac ił nadziei.

D nia 16 walka ohwilowo ustaw a w sku­
tek  wycieńczenia obu stron.

J a p o ń o z y c y  z b l i ż a j ą  s i ę  d o  
M u k d e n u.

R o s y a n i e  o o f a l i  s i ę  b e z d a l -  
s z e j  w a l k i .

W przeciwieństwie do tego donosi B. 
R eu tera  w późniejszym telegram ie z Muk- 
denu, że w nocy z 16 na 17 bm. w a l k a  
z n ó w  s i ę  z a o z ę ł a .  Rosyanie za trzy ­
m ali swe pozyoye nad rzeką Szacho i wyko­
nali kilka ataków, przyczem zabrali 6 japoń­
skich arm at. Arm ia wschodnia popiera obeonie 
arm ię zachodnią.

Londyn 17 października. (B. Reutera), 
donosi, że odwrót rosyjskiego centrom  ku 
Szaho dokonał się 15 bm. Sprawozdawca daje 
przedewszystkiem  pogląd na oałą walkę, k tó ­
ra rozpoczęła się d. 9 października posuwa­
niem się naprzód Rosyan przez Szaho; pod- 
ezas gdy Japończycy oofali się na południe 
na swe "łów ne pozyoye, Rosyanie posuwali 
się pomału w dniu 10 bm, w  nooy zaś z d. 
10 na 11 Japończycy zm ienili swe stanowiska, 
tak  że mogli ostrzeliwać rowy strzeloów ro­
syjskich. Otwarli oni straszny ogień z szrft- 
pneli na piechotę rosyjską, wskuteg czego 
cały pnłk został wybity do nogi. Odtąd J a ­
pończycy pozostali w ofenzywie.

Rosyanie dnia 11 mimo silnego ognia 
granatów  na ich stanowisko pozostali na 
miejscu. Japońska arty lerya  hamowała posu­
wanie się npprzód rosyjskiego lewego skrzy­
dła, rzucała g ranaty  do taboru i zmusiła R o­
syan do odkomenderowania artyleryi ku za 
groionem u skrzydłu i rosyjską bateryę do 
cofnięoia się na półnoo na drugi łańcuch 
wzgórz. Wieozorem Japońozycy wśród wiel­
kich s tra t posunęli się przez nizinę, dzielącą 
oba Btanowiska. Rano 12 bm. pokazało się, że 
ruoh zm ierzający do obejścia Rosyan, ozyni 
postępy. Silna walka arty lery i trw ała  d. 12 
podozas strasznej burzy.

N a niektórych miejscaoh dotarła pie­
chota japońska wśróJ ciemności do stanowisk 
rosyjskich, prayozem w yw iązała się walka na 
broń ręczną; atak  został jednakże odparty. 
D. 13 Rosyanie zacięcie walcząc rozpoczęli 
powoli cofać się, 14 Rosyanie byli wyparoi aż 
do rzeki Szahr. Tabor podozas nocy przeprawio­
no przez rzekę. To stanowisko utrzym ali Ro­
syanie d. 14, podozas gdy ich posiłki na pół­
noo od rzeki najęły stanowisko. S traszna bu ­
rza zam ieniła drogi w rzeki Wieczorem gros 
arm ii rosyjskiej wsohodniej przeszło przez 
rzekę, ażeby po drugiej stronie chronić ogólny 
odwrót armii. W Mukdenie słyszano d. 15 
wyraźnie ogień działowy. W tym  dniu rosyj­
ska arm ia wśród ciągłych walk cofała się 
dalej. Sprawozdawca nie miał wrażenia, 
jakoby jakieś części armii rosyjskie i były 
odcięte.

Gen. Kuropatkin w yrażał się z uznaniem  
o Japończykach, zwłaszcza podnosił przestrze­
ganie przez nich praw a wojennego. W edług 
wiadomości z Szenkingu d. 15 linia oołająoyoh 
się Rosyan poczęła łam ać się i sta ła  się nie­
regularną. Rosyjska arty lerya próbowała przez 
straszny ogień, skierowany w Japończyków, 
u trzym ać porządek swej linii, podozas gdy 
Japońozyoy próbowali przerw ać centrum  ro­
syjskie, przyozem japońscy huzarzy wykonali 
wspaniały atak.

Chińsoy zbiegowie w grupach przyby­
wają do Mukdenu. Rosyanie na wsohód od 
kolei cofnęli się, mimo że baterye japońskie 
zaniechały niebawem ognia, czy też  zostały 
zmuszone do milczenia. Japońskie g rana ty  u- 
padały  naw et do wsi położonej poza stano­
wiskiem rosyjskiego sztabu jen . Od zachodu 
strzelali Japońozyoy pociskami liddytowymi, 
w obec czego rosyjski ambulans i tabor mu­
siały się dalej cofać ; także i kolum na z amu- 
nicyą poczęła ustępować, została jednakow oż 
zmuszona do stania. Tylko z trudem  wlekli 
się Rosyanie przez moczary, zdołali jednako­
woż aż do ciemności utrzym ać swe stano­
wisko. Cała droga do Mnkdenu pokryta była 
rannym i, którzy po większej części zranieni! 
zostali w waloe pierś o pierś. i

i l e b s l e j e w .
P e t e r s b u f i r  17 października. Ros. Ago n 

oya telegr. donosi z Cnarbinu, te  przybył tam  
wczoraj Aleksiejew.

W  I n k  a a .
Moskwa 17 października. Rosyjski kon­

sul z Inkau, Grosset, k tóry  tu przybył, opo­
wiada, że Japońozyoy po przybyoiu do Inkau 
zaprosili w szystkich konzulow na naradę o 
ogólnem położenia. Zaproszenie otrzym ał także 
Grosset, leoz nie p rzy ją ł go, ponieważ z u rzę­
du ołowego zdjęto fla gę rosyjską a wywie­
szono japońską. Japońskie władze zabroniły 
Japończykom  wstępu do domu Grosseta. Za­
graniczni konzulowie pow itali przybycie J a ­
pończyków żyozliwie. A m erykański konzul 
zachował się z rezerwą. Japończycy wma- 
szerowali do m iasta w 5 godzin po opuszcze­
niu go przez Rosyan.

I S a k a d r a  b a ł t y c k a .
F a k k e b j e r g  17 października. Eskadra 

bałtycka przybyła tu  dziś o godz. ‘/,7  rano. 
Widziano 24** okrętów. Duński krąiow nik 
„HeiLdal" powitał salwą rosyjski okręt admi­
ralski i tow arzyszył i m  w dalszej drodze na 
północ.

F a k k e b j e r g  17 października. Rosyjskie 
okręty zatrzym ały się u wybrzeży wyspy 
Langeland pomiędzy miejscowościami Brolykke 
» Fakkebjerg, celem zabrania z trzech okrę 
tów przewozowych ładunku węgla.

Rozm aitości.
12 Zeceriy Japońscy mają nielada trudności 

przy składaniu dzienników. Japończycy, jak wiado­
mo, używają innego języka w literaturze a innego 
w potoczuem życiu. Dzienniki drukowane są czcion­
kami literowemi „kana**, oraz ideowymi znakami. 
Te ostatnie wzorowane są według chińskich i skła­
dają się z najrozmaitszych powikłanych figur geome­
trycznych, krzyżyków, zygzaków; wszystko to razem 
tak wygląda, jak gdyby mueby umaczały macki w 
atramenoie i przeszły przez papier. 4.000 tych ideo- 
graficznych znaków jest w codziennem użyciu. Zecer 
musi być niezwykle bystry, aby rozróżnić jedne od 
drugich.

Dla ułatwienia roboty zecernie urządzane są 
w taki sposób: Główny zecer zasiada przy małym
stoliku, na którym rozpostartych jest 47 liter języka 
„kana“ ; po otrzymaniu rękopisu kraje go na drobne 
paeki i doręcza posługaczom. Każdy z nich biega 
po sali i wyszukuje w kasztach znaków odpowiednich 
ideowych do tych, które są w manuskrypcie. Przy 
tern poszukiwaniu powtarzają sobie półgosem znaczs- 
nie kresek. tYszedłszy do zecerni, możnaby sądzić, że 
się jest w domu modlitwy, gdyż te ^przepowiadania** 
brzmią jak hymn, intonowany półgłosem. Japońozyoy 
mniej wykształceni nie umieją czytaó oczyma, muszą 
więc wymawiać dźwięki. Po znalezieniu r  szystkich 
znaków pomoonioy kładą je na stole przed zecerem, 
który, używając ich jako klucza, składa dziennik 
literami.

Z  r y u l t b w  t o w w w y e h
Wiedeń 17 paźdciernika. (Tel. własny). 

Na giełdzie kom pletny spokój. Wyższe noto­
wania am erykańskie o ty le  m iały wpływ, że 
ostatnie sobotnie oeny u trzym ały  się w 
pełni.

B o n k  ro ln iczy  we Lw owie. Dnia 17 paździer­
nika 1904. Geny za. 50 kilogramów looo Lwów Waluta 
koronowa Pszenioa gotowa 8 70 do & 85, pezenioa nowa 
8 40 do 8 50, żyto gotowe 6-60 do 685, nowe 6 50 de 
6.70, owiee obroozny gotowy 0-76 do 7 00, nowy 0 — do 
0 -  , jęczmień paatowny 6-50 do 6 75, jęczmień browarny
7-26 do 775, rzepak 10-85 do 10-50, rzepak nowy 0- — do 
O-—, grooh paatowny 6 50 do 7-25, gros i do gotowania
8-25 do 10-—, wyka 6-— do 6-50, bobik 6'25 do 6 50, hre- 
ozka 8-75 do 9-25, knkurndra nowa oTO do 8 25, stara 
7-80 do 8-00, obmiel za 56 kilo ed 210 do 220, koniczyna 
czerwona 70-— do 80-—, biała 56'— do 00 —, i.wedzka 
55 -  do 65 —, tymotka 9100 do 2 8 -- ,

Spirytus loee za 50 litrów  nowy 48-50 do 49 — 
paritae Tarnopol ezkontyngentowy 35'50 do 3600.

W i e d e ń  17 październ. Kura w koronach i po 50 
ki*. Pezenioa 10*80 do 11*30, żyto 7-90 do 810, jęozmień 
0 00 do 0 00, kukuradza 7-70 do 7 90, owiee 7 30 do 7 86 
rzepak 00 00 do 00 00.

Usposobienie bez interesu.
Stan pow ietrza: poohmnrne

W i e d e ń  17 październik*. Onkier 26'10 do 26 20 
(stale). — Nafta galicyjska —•— do —•— spirj-
tnz 58-40 do 65 80.

ł in d s p e e t l  dnia 17 październ ika. K urs w koro­
nach i po 50 klgr. Notowano ptzenieę na kwiecień 10-7# 
do tO 74 na październik 10 84 do 10 85, tyto na październik 
7-75 do 7-77, na kwiecień 8-16 io 817 owi.ii a t  paździer­
nik 6*93 do 6 94, aa kwiecień 7-37 do 7-38, kokaradza n . 
sierpień —■— do — , n* październik 7-65 do 0 00, na 
mai 7-47 do 7*48, rzepik na aier ień 1140, do 11-50.

Oferty: mierne.
Cbęó kapną ograniczona.
Usposobienie: spokojne.
Stan pow ietrza: piękna.

Dział ekonomiczny.
£ Cukrownia przeworska Dzięki poparciu 

społeczeństwa, jak też poparoiu patryotyeznego ku- 
piectwa naszego, cukrownia przeworska wyszła zwy­
cięsko z walki, jaką w zeszłorocznej kampanii cukro­
wej stoczyć musiała z auetryackiin kartelem cukro­
wym. Ale dawni spólnicy kartelu nie dają jeszcze za 
wygraną. Rozpoczyna się właśnie nowa kampania. 
Ageucye zagranicznych fabryk starają się już usilnie 
a nie zawsze lojalnie o zbyt w Galioyi dla cukru z fa­
bryk przez nią reprezentowanych. Dla cukrowni prze­
worskiej rozpoczyna się zatem okres dalszej walki. 
Cukrownia przeworska stąje do walki tej siluiej przy­
gotowaną, aniżeli w roku ubiegłym. Fabryka, która 
co do urządzen<a swego dorównywała n aj większym 
zakładom fabrycznym tego rodzaju w Austryi, w cią­
gu ubiegłego roku przez zaprowadzenie odpowieduich 
nowych maszyn rozszerzyła znacznie swą produkcyę. 
W płynęło na to takie zwiększenie się produkcji 
buraków w kraju.

Fabryka będzie mogła dostarczyć w roku bie­
żącym o kilkaset wagonów cukru więcej i to każdego 
gatunku, jak: cukru w głowach, cukru prasowanego 
tw ardego, miękkiego, krystalicznego i w proszku. 
Zadowolić może zatem w zupełności wymagania 
kupców i publiczności:

Spodziewać się należy, że w rozpoczynającej się 
kampanii społeczeństwo nasze, a także kupiectwo, 
jak w roku ubiegłym, czego zresztą sama konse- 
kweneya wymaga, stanie również silnie w obronie 
naszego cukrownictwa i nie dopuści do opanowania 
krajowego rynku zbytu na cukier przez fabryki obee.

Ceny cukru są w bieźąoej kampanii wyższe, 
aniżeli w roku ubiegłym, z powoda podrożenia cu­
kru na targach światowych. Ceny cukru przewor­
skiego są równe cenom oukru miarodąjnych fabryk 
konkurenoyjnych.

5Ł r y n k i *  p l r *  l ę ż n y " h
W iedeń  17 października. (Telegram „ 'iaoety N a ­

rodowej".) Zamknięcie giełdy o godzini* 2 minut 30 
popołndnin. Akeye aastryaokiego zekładn kredytowego 
665-50, węgierskiego zakłada kredytowego 774-00, Anglo- 
banka 281 60, Dnionbanku 636 50, Banka dla krajów ko­
ronnych 451*— Bankrereinu 548-—, Bodenoreiite 968-00, 
galicyjskiego Banka hipotecznego 649 00, kolei państwo- 
wyon 644-26, kolei pełalniow ej 86 50, tramwaja A. —• —
B. — ■—, kolei Elbenthal 420 50, kolei półneonej 6560, 
kolei ezemiowieckiej 579-00, alpiny 480-75, Sima Mare­
ny a 523 50, praskiego towarzystwa żelaznego 2417, fabryki 
broni 523 —, tureokie tytoniowe 348-00, galioyjikiego 
kaipaekiego Towarzystwa naftowego 1074, oblig. węg.

indemniz. 97-60, renta majowa 99-80, austryaska renta 
koronowa 99-90, węgierska ren ta  kjronowa 97 85, 56-le- 
listy  Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99-40, 4-pro- 
eentowe listy Banka krajowego 99*—, 4 i pół procentowe 
listy B anka krajowego 101*70, 5-proeentewe komunalne 
obligaoye Banka krajowego 112-—, 4-prooent listy Banks 
hipotecznego 99-25,4 i pół procentowe listy Banko hipo­
tecznego 101*75 6-prooentowe listy Banka hipeteosaego 
103-46, 4-prooentowe galicyjskie obligaeys propia. 99*80, 
4-prooentowe galicyjskie poźyezki krajowe a roko 1893 
99-50, 4-proeontowa pożyczka m iasta Lwowa 97*25, losy 
tureokie 132 25, marki '17-67 nible *53 75.

P a r y *  dnia 17 października Zamknięale giełdy. 
Trzy procentowa renta 97-97 Mąka 81? 0.

F r a n l i t i r t  dnia 17 pażdz em ika. Giełda zagrani* 
ozna. Anetry^ckie kredyty 210 90, Kolej państwowa 000-— 
A lpiny 000-00, Disoonto 000-00, La ora 000-00

B a r l l a  17 października. Zamknięcie giełdy. Ban 
knoty aostryackie 85-10 (podług obliczenia prooontowego
Ipirytas ------ Aaatryaokie kredyty 000-—, Disa. Oommaa
dit. 000--.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Bedakcya nie odpowiada).

Naturalny
zdrój litionowy

bez ńelaza 
uznany 

1 pęcherza, dolegliwoś- 
■ńaefc m o c z ą , r e u m a ty z m ie ,  g o ió c n  i  c u k r z y c y ,  
W M  w aieftfńaek przyrządów oddeokewyeh 
i  1 4* trawienia.
•ęeebepa s k ą tor Sateatma w Pro—owie (Węgry).

Satoator
cierpieniach nerek

< lągn le-ile  n i e o d w o ł a l n i e  SS października*

[osy i  ie ttM i Loteryi Policyi, po 1 tor.
50.000 koron!

Pierwsze trzy główne wygrzne wynoszące k. 2->.000, 
5.000, 1000 po strącenia p o d a tk u  *d wygranej na 

żądanie p f "  w y p ł a c i  s i ę  g o t ó w k ą .  "W 9  
1  O S Y  do nabyci* we wszystkich k .e to ra o h , t r a ­
fikach  1 k o le k tu ra c h  lo te ry jn y ch  Kałdy nabysrea

Im losa otrzyma listę ciągnieni* bezpłatnie i opł»coną.
C. k  B in ro  lo te ry l policyi, W ien I ,  Sehotten- 

r ln g  11. (W  gmachu Dyrekcyi policyi) 68

Bilety wizytowe, rffiSf.SKS
jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na­
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma­

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w ykontye

- i
i Piliera i Spółki,

L w ó w , Ł y c z a k ó w  3

Wszelkie m o n e t y  z a g r a n i e r n e  k u ­
pują i sprzedają najkorzystniej

Sokal i £ilien
Bom M o w y  i M o r  wymiany

Zlecenia z prowincyi wykonujemy od­
wrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

H O T E L  EHEOPEJ8E1.
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa d. 17 pażdńcm . 1904. 
K. br. Koziebrodzkiie Zdwiniaozki, A. Teodorowie* 
2 Żukowa, M. Znam.ęoka ze Stryja, M. Polański i  
Rostoezki, dyr. F Slęk z Krakowa, prof. J . Mazur 
z Buozaoza, W. Zawistowski z Podwołoozyek, M. 
Polański a Przeworska, P . Gohberski z Wrocławia, 
W. Bogdanowicz z Hajworonki, B. Kapliński z Kor-
czowa, H. Gotttleb z Tehlowa, K. Siumski z Bory­
sławia, M. Suchocki ze Złoczowa, dr. F. Sobolew­
ski ze Sambora, P. Madeyski i R. Piegłowski z
Bosyi.

Z ostatniej chwili.
W o j u  r * s y j a k o > | a p t d i k a .

B e r l i n  17 października. (Telegr. wł.) 
Z Mukdenu donosi korespondent ‘Berliner Ta- 
geblattu (pułkownik Gkdke). W  niedzielę dnia 
16 rozpoczęło się rano od g. 7 ponowna ogól­
na bitwa między oałą arm ią Kuropatkina a 
J a p o ń c z y k a m i .  O 20 kilm. na południe od 
Mukdenn koło miejsoowośoi Szanepa o g. i  
rozległa się silna kanonada z gór, na wsonód 
położonych.

Prawdopodobnie oddział S takelberga za­
atakuje japońskie skrzydło. O V,4 popołudniu 
japońska arty lerya  ogień zm niejszyła; nato­
m iast wyw iązała się zacięta walka piaohoty, 
Walka, ja k  się zdaje, je s t pomyślnie dla R o­
syan zainieyowana, ale jak  wypadnia, trudno 
przesądzać. Je s t to ósmy dzień walki

F r a n k f u r t  n. M. 17 października. (Tel 
własny.) Z Petersburga donoszą do Jrankf.. 
Ztg; Po pięknie brzm iącym  rozkazie dzien­
nym  Kuropatkina z okazyi przejścia do ofen- 
zywy i po pierwszych depeszach pryw atnych 
konstatu jących sukcesy arm ii rosyjskiej, urzę­
dowo podane wiadomości wojenne, stw ier­
dzające kom pletną klęskę, wywołały wprost 
przygnębiające wrażenie.

L om dąro  17 października. (Tel. własny.)
Z Nowego Jorku donoszą, że Rosyanie zaku­
pili w południowej Ameryce, mianowicie w 
A rgentynie 6 krążowników, które jak o  flota 
pomocnicza połączą się z eskadrą bałtycką.

W le d e d  17 października, ( le i . własny). 
Aroyksiążę Franciszek F er ynand wraz z m i­
strzem  ceremonii hr. Chołoniewskim przybył 
w Środę rano do Drezna na pogrzeb króla 
saskiego.

-  A rcy lisią tę  Karol Stefan, który — jak wia­
domo — w piątek po połuduiu przyjechał z Żywca 
do Krakowa, zamieszkał tam w pałacu ks. kardyna­
ła  Puzyny. Wieczorem był arcyksiążę na koncercie 
Śliwińskiego, w sobotę zaś zw edzał wystawę tow. 
przyjaciół sztuk pięknych i zakład witraży profesora 
Ekielsbiego; wieczorem tego dn a odjechał z powro­
tem do Żywca. Arcyksięciu towarzyszył jego prywa­
tny sekretarz p. Karol Znleski.

— „Hler**. L dove Noviny, wyohodząoe w Ber­
nie morawskiem, donioły, że ministerstwo wojny oeo- 
bnem rozporządzeniem poleciło, by przy zebraniach 
kontrolnych dopuszczano do meldowania się w ojczy­
stym języku i w przyszłości nie karano zgłaszania 
się słowem „zde“, lub też odpowiedniem słowem 
w innym języku Natomiast dzisiejsza fr . P r e t t t  
zaprzeć— na podstawie zasięgniętych informacyj wia­
domości podanej przez Lidore Noviny, jakoby pisy 
zgromadzeniach kontrolnych pozwolono żołnierzom 
zgłaszać się w językn ojczystym.
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Różne serca.
Rom ans z fran cu skiego .

(Ciąg dalszy.)

Po spokojnie przespanej nocy, wstawszy 
wcześnie, wyszedł do ogrodu. Pow ietrze było 
ożywcze; pączki na drzewach pękać zaczy­
n a ły ;  jabłonie i grusza pokryte były białem 
i różowem kwieciem.

Derstal oddychał z rozkoszą, napaw ając 
się wonią świeżej kwietniowej roślinności. 
Szedł wolnym krokiem wzdłuż rzek', aż do 
Suresnes, gdzie w podrzędnej oberży, służącej 
na wypoczynek przewodnikom i tragarzom , 
z jad ł śniadanie, przyglądając się statkom  
płynącym  po rzece.

O czwartej wrócił do Saint C loud ; zna­
lazłszy tam  fortepian, przysłany przez Pin 
charta, a rty s ta  zasiadł zaraz do pracy i je- j  

dnym  tchem  napisał finał trzeciego aktu, u- 
k ładany w głowie od rana.

Po obiedzie położył się o dziew iątej i 
spał snem tw ardym . N azaju trz za ję ty  był już  
pracą, gdy weszła niespodzianie żona ogro­
dnika z oznajm ieniem , że pan jak iś  chce się 
z nim  widzieć.

D erstal zdumiony zeszedł i zastał przed 
gankiem  czekającego na niego Henryka.

— Dzień dobry, kochany Oliwierze —

odezwał się m łody Am erykanin, idąc po scho­
dach. — Bardzo ta  u ciebie ładnie, choć chło­
dne to  wiosenne powietrze... Dziwi cię zjaw ie­
nie się m oje?.. Nie mogłeś przecież p rzypusz­
czać, iżby załatw ione były między nami spra­
wy... jesteś mężem mojej siostry...

D erstal uśm iechnął się ironicznie i za­
py ta ł :

— Jakim  sposobem dowiedziałeś się, że 
tu  baw ię?

— O, przyszło mi to z łatw ością... Czło­
wiek znakom ity nie może zginąć bez śladu w 
Paryżu... Odwołałem się do biura policyi... po 
dw udziesta czterech godzinaoh wiedziano już,

f dzie jesteś... Te biura policyjne przy poszu- 
iw ania uczciwych ludzi oddają niezrównane 

usługi; nic się jednak  od nich dowiedzieć nie 
można, gdy chodzi o łotrów...

W eszli do saloniku, służącego artyście 
za pracownię. H enryk uderzył ręką w fo rte­
pian  :

— Oto zdrajca! — rzekł — on nam wy­
jaw ił tajem nicę tw ego ukrycia. Kom pozytor 
nie może obejść się bez^fortepianu; należało 
ty lke zebrać wiadomości u E rarda lub Pley- 
ela. W  niespełna godzinie wiedzieliśmy, że 
mieszkasz w Sain t Cloud.

— Bardzo to zręcznie obmyślane! — rzekł 
Derstal. — Zechciej jednak  mi powiedzieć, co 
cię tu  sprowadza ?

— Ah! mój drogi, wiesz dobrze, że poło­
żenie wytworzone przez oiebie niem ożliwe do 
zniesienia.

— Nie wiem o tem  wcale — odparł mu­
zyk tonem  lodowatym.

— To cię o tej prawdzie uprzedzam. 
Porzucenie naszego domu je s t nierozważnym  
z t w e j  strony postępkiem... Powinieneś był 
zastanowić się i zrozumieć to do t e j  pory.

— Zastanaw iałem  się rzeczywiście, ale 
zastanow ienie nie zmieniło w niczem posta­
nowienia mego.

Ja k to ?  upierasz się żyć w rozłące z
nam i ?

— T a k ; chcę pozostać swobodnym i 
ubogim.

— A tw oja żona ?
— Miejsce mojej żony je s t  u  m n ie ; za­

chowuję je. dla n ie j ; może je  zająć, gdy 
zechce.

— To szaleństw o!
— Jeśli dla spierania się ze m ną zada­

łeś sobie trud przybycia tu ta j, mogłeś zanie­
chać wycieczki.

— Chcesz być nieprzejednanym ?
— Nie zostawiliście mi innego wyjścia 

Po wyrzeczonych wozoraj przez m atkę tw oją 
wyrazach nie mógłbym powrócić do was be* 
ubliżenia honorowi memu.

— M atka nasza uniosła sią i żałuje
tego.

— W  ohwili szczerości wypowiedziała 
tylko to, co ma oiągle na myśli. Chwilowa 
fan tazy a  pociągnęła tw oją siostrę, twoich ro­
dziców i oiebie do a rty sty , jak im  jestem ... 
F an tazya minęła... Co do lioha zrobić z a rty ­
stą, z cackiem, które bawić przestało i jest

obecnie zawadzającym  gratem ?. Tak sobie 
poradzić z mężem, k tó ry  naraz opornie się 
staw ia, porzuca dom rodziców żony?... Ponie­
waż znany je s t w świeoie, reporterzy dzien­
nikarscy gotowi fak t rozgłosie. Brandonowie 
pozwolili sobie na  zbytek przyłąozenia do ro­
dziny używ ającego rozgłosu arty sty , a ten 
a rty sta  naraża na  zawód, nie przyozyniająo 
najm niejszej dla miłośoi własnej dywidendy. 
Byłoby ozem ciekawem gawiedż zaba­
wić! Trzeba więc dla oszczędzenia sobie kło­
potu opornego m uzyka sprow adzić; skoro nie 
przysparza korzyśoi, niech przynajm niej nie 
szkodzi, Henryku, jedź do Saint Cloud i nie 
wracaj bez niego! W szak tak  stoi sprawa?

— Oh! z jakąż  przem awiasz goryczą, 
Oliw ierze! — rzekł m łcdy Am erykanin.

— Czyż domyślasz się, co znosić m usia­
łem, odkąd wszedłem do waszego dom u? — 
mówił D erstal z uniesieniem — ozy wiesz, że 
gdyby przeciągać się miało to życie dla mnie 
zgubne, z rozpaczy, wywołanej stopniowem 
unicestw ieniem  mojej istoty dnohowej, by ł­
bym dopuścił się samobójstwa. Nie mógłbym 
przeżyć s tra ty  moich zdolności twórczych, a 
te j s tra ty  byłem blizki. Wyobrażaliście sobie, 
że mnie obdarzacie łaskam i, ależ ja  mogłem 
wam dać tysiąc razy  więcej... Takich m iliar 
derów, jak  Brandonowie, zbogaoonyoh pomyśl­
nymi tru s t’ami, spotyka się codziennie w w a­
szym kraju , gdzie wszystko oceniają na w ar­
tość złota i wszystko kopują za pieniądze, 
kiedy ja... ja...

Ciemne oczy Derstala zapłonęły ogniem,

stanął wyprostow any przed Henrykiem , jakby  
dum ny z odzyskanej płodności talentu .

— Nie mówmy więcej o tem  — rzekł — 
rzuciłbym  na szalę, k tórą ojciec twój posłu­
guje się w handlu, m oją przeszłość, moją 
przyszłość i gotowibyście nazwać mnie po­
tworem  pyohy. Zechciej o tem  tylko pam ię­
tać, iż odnalazłem  sam  siebie, że wiem, oo 
w art jestem . Za cenę wszystkich skarbów 
Brandonów nie zeszedł bym z drogi w ytknię­
tej przedeuaaą. Twoja siostra pożegnała mnie 
słowy: sławę tylko kochasz prawdziwie. Są­
dzę, że m iała słuszność. J ą  także jednak  ko­
cham  szczerze; możesz jej oświadczyć, że na 
nią czekam.

H enryk, wzruszony silniej, niżby chciał 
to okizać, odczuł, że D erstal mówi prawdę, 
że zoatał znowu tym  wielkim artystą , k tóry 
ich w zachw yt wprawiał, że odzyskawszy 
swobodę, szedł drogą odpowiednią powołaniu 
swemu. Szalona zazdrość zbudziła ssę w du­
szy A m erykanina i zaw ołał:

— Kobiecie porzuconej przez męża przy­
sługuje rozwód a upraw nione tem  samem da­
wne skłonnośoi serca mogą dostarczyć je j lep­
szych warunków egzystencyi.

C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZEŃ
p i 9  et. od wyrazu.

Hortoata
ohińsko-rosyjtka, zbiór majowy, świeie 
Souchong I. ałr. 3-75, II. itr. 3— . Okru­
chy najlepsza słr. 1-75. Okruchy drobne 
itr . 1*30 u  fu n t Dwór Lapszyn B r z e ż n y .

Oyrekcya dóbr p o czta  Tu-
r y n t a ,  potrzebuje a gumiennych, a poto­
wych i stelmacha. Kandydaci mają podać 
iwoje warunki i odpisy świadectw. Pierw­
szeństwo dla kandydatów z Galicyi zacho­
dniej. 309

Wikt domowy, t a
przy ul. Żnlińskiego 1. 4 a, II. piętro.

I o l f i o r n i l r  Stanisław Kapuciński po- 
L d n l C I T l i l i  szulrnje pracy we Lwo­
wie lnb na prowincyi, Lwów, Spadzista 1, I 
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n a u c z y c i e l k a
u  k w a l i f i k o w a n a  p o s z u k u j e  

l e k c j i .  , , M a r y a “  p .  r .  L w ó w .
*99

Otyłość __
szybko, pod gwarancyą nieszkodliwie 

ilćs  Entfettuj< gstheeu, —  najlepsze 
ectwa! Pakiet kor. 2, (za granicą 
;o franco za zaliczką) we Lwowie ' 
ce Z. Ruckera pod srebrnym orłem.
________  615________ .

do ogrodzeń domów, willi, ogro­
dów, d ru ty  kolczaste, ż łoby  że­
lazne dla koni, bydła i trzody, 

kasy ogn io trw ałe , poleca

Henryk Wonsoh,
dom agencyjny, 710

Lwów, ul. Sadowuleka 7.
Cenniki do dyspozycyi.

„Wybrana44,
Dram at w 5 aktach, przez Ludwi­
kę hr. Plater, jest do nabycia wi 
księgarni S pó łk i W ydawniczej 
Polskiej w Krakow ie.

690 Cena 8 k. 60 h .

Buchalter
z wyiszem wykształceniem, celujący w ra­
chunkowości rolnej, poszukuje posady. —  
W łada językami polskim, angielskim i  nie­
mieckim, praktykował w olbrzymich przed­
siębiorstwach zagranicy Zgłoszenia : W ny .
JL adom w ki, n a c z e ln ik  m aca* , 
ty ton iow ego , K o ło m y j* . 700 j

Szczepy Owocowe.
J a b ło n ie , gru szk i, ś liw k i, esereśnie, 
w iśn ie  2, 8, 4,  5 le tn ie  1  Bstuka 20, 30, 
40 et. A gre st, porseezki, m aliny, szpa- 
r a g i ,  tru sk a w k i, p o d o m k i, b rzo sk w i­
nie, m orele. D rze w a  1 k r z e w y  ozdobne. 
C ennik a objaśnieniem pomologicznom wy.

syłam kałdemu opłatnie 649

E. Uklański,
Zarząd ogrodów O Isza-D w ór op. K raków .

Znakomite (i stare)

Koszyk 5 kilowy jabłek
i: achetnych jesiennych lub zimowych, cy- 

Itrynówek, renet lub sstetyn 2 k. 50, ku­
chennych 2 kor., gruuek 3 kor. wyaeła za 
zaliczką Z arząd  ogrodu W ró blew iee  p 
D o b raw lan y. 719

Z d r o w i e  d l a  w s z y s t k i c h !

N E W B A L G 1E ,  b o l e  g ł o w y ,  
n e u r a s t e n i e ,  H i s t e r y e  1 
w s z e l k i e  e h o r o b y  n e r w o ­

w e  ustępują niezwłoczuie po za­
życia p i g u ł e k  antinewralgicz- 
nycb doktora O r o n i e r .  Cena 3 
franki za pudełko. Skład w Paryża 
w apt. pani Sehm itt, rue la Boć- 

tie 75. W e Lwowie w aptekach PP. Mikola- 
scha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera. 
W  Krakowie w aptekach P P . Wiszniew 
•kiego, Redyka i J. Macndzińskiego. 657

H
tekach

E K O K O I D T  wewnętrzne 
zewnętrzne, połączone z nad­
miernym upływem krwi leczą 
szybko przez użycie M aści, 
P ro szk u  i  P ig u łe k  Dr. Lebel 
W Paryżu. —  W  Krakowie w 

aptekach PP. Wiszniewskiego 
i Redyka. W e Lwowie w ap- 

PP. Mlkolascha, Wcwiótskiego 
i Ruckera. 596

Kolibrź
różnych barwach parka od zł. 2'SO do 

3-50; małe zielone i 3 kolorowe papużki 
jarka od zl. 3 80; prawdziwe harceńskie 
canarki wyborne śpiewaki od 6 zł.; duże 

czerwone jn i oswojone papugi od zł. I I ;  
praktyczne klatki, żywność, złote rybki, 
angora koty, małpki, różne rasowe kury itd. 
wysyła pocztą haudel zoologiczny K . W al­
tera  w K ra k o w ie , ul. S ła w k o w s k a  16. 
Także tię wypycha tanio ptaki i zwierzęta. 
W ie lk i w yb ó r różnych czysto rasow yeb  
psów. Młode Bernhardy. Cenniki bezpłat­
nie za nadesłaniem 10 hal, marki. 603

*
*
*
*
#
uu
*
*

farbowania siwych włosów
wynalazku J u l. J ó le fo w ie ża  —  
perfumera. Jest to najlepsza ro­
ślinna farba, którą można w prze­
ciągu 10 minut ufarbować posi- 
wiate włosy na kolor e za rn y, 

b ru n a tn y, s za ry  i  blond. 
W e Lwowie u p .: A . Beacocka 
ul. Hetipańzka 4, P. Mikolascba 
i Sp., i  u. Ign. Jabla, Hotel 

Europejski. G łó w n y sk ła d  : 
W a rszaw a , N ow o S e n a to rsk a  
__________ 1. 2.___________ 659

n
*
H
U

B z e c t y w i ś e i e  n a j l e p n y m  z e  m ą y e t k l c h  d o t y c h c z a s  d o  p r a n i a  
b i e l i m y  I n t a n e l  1 b a w e ł n l a n e l  n ś p w a n y e h  ś r o d k ó w  | a k  m y ­

d ł o ,  s o d a ,  p r o s z e k  e t o ,  l e n t  b c h l e h f a  n o w o  w y n a l e z i o n y

E k s t r a k t  d o  p r a n i a  i  n a m a c s a n ł a
Marka

„ p o c h w a ł a  g o s p o d y ń "
Skrócą do połowy czaz potrzebny do prania-

2. Zmniejsza robotę do czwartej części.
3. Używauie sody staje się zbytecznem.
4. Bielizna jezt czystsza.

Jest. dla rąk jakoteż dla bielizay

389

znpełnie nieszkodliwy, za co ręczy pod­
pisana firma.

6. Jest tańszy przez swą nadzwyczajną wydatność od wszystkich innych środ­
ków  do prania.

Po jadnej próbie okaznje się powyższy ekstrakt

Rilinty
z czystej w ełny  owczej

sprzedaje i wyrabia

w  j i t w F m  Towarzystwo Tkackie
z własnej pasieki, twardy, czysty deserowy W  G I I l I h I s O jl .
w 5 klg. blaszankach, opłaconych, za po- żądanie dostarcza kolorowanych wzorów 
braniem koron 6 80 wysyła E m i l  kilimów 641
r e d i j e w l c a  c  D e n y s o w i ,  poczta

w miejscu. 642

Cukrownia
i

Rafinerya
w Przeworsku

rozpoczęła już tegoroczną kam ­

panię, a powiększywszy znacznie 
produkcyę i wprowadziwszy wy­
rób kostek krystalicznych, jest 
w stanie zaopatrzyć rynek w cu­
kier rafinowany wyborowej ja­
kości we wszelkich gatunkach.

dla każdej gospodyni i praczki niezbędnym. 
W szędzie do nabyeln.

Je r z y  Schicht w  Aussig.

P a t e n t y  n a  w z o r y  1 m a r k i  o c h -  
wfl r o n n e  dla wszystkich krajów wyrabia 

B i u r o  p a t e n t o w e  i n i .  J .  F l a c h e r a ,
W ien I., M a ilm lU a n stra sse  nr. 6. Iztn. od r. 1877.

Kawiarnia Amerykańska
ós przy ulicy Trzeciego Sfąja 1. 11 we Lwowie. 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. —  Początek o godzinie 9 wieczór.

Prawdziwy t y l k o  w t e d y ,  jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za­
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

Dotąd nleprzewyźszony.

W. MAAGERA
p ra w d ziw y, oczyszerony 706

tran z wątroby
(w prawnie zastrzeżonem opakowaniu) 

ż ó łto - iie lo n a  flaszka k. 2 
b lr ło -z ie lo n a  „ k. 8.

Wilhelma Maagera, w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

i z powodu w ie lk ie j s traw n o śei przedewsz/stkiem 
dzieciom zalecany we wszystkioh tyeh wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne w ratoenienle 
e a łe g o  o rg a n izm u , a  z w ła s z c z a  w ehorobaeh 
p ie rsi 1 p łu c , dla p o p raw ien ia  soków, oczyszcze­
nia k r w i itp. ,
Do n abyeia  we w szy stk ich  aptekach i  handlach 

korzenny eh monarchii austro-węgierskiej 
Główny skład dla Austryi W . H A A G E B , IU /8, 

H eum arkt Z. 
p B “ Naśladowniotwo będzie sądownie ścigane "WW

Ruch pociągów kolejowych
• b o w l ą z n f ą c y  1  dniem 2 0 .  lipea 1 9 0 4  roku.

(C zas ś ro d k o w o -e u ro p e jsk i) .

© o  L w o w a  z
(na dworzee główny)

_  6-10

7-30 
7 40
7-45
8-00 
8-10 
8-20 
8-55

1002 
10-20 
11-25 

1*10 
1-30 -

720

G. k .  kolej państwowa.

Pociągi lokalne.
(Caas środkowo-europejski).

Odekedaą ze Lwowa

Brzuohowio 6*48 rano, 9-30 i 10-50 przed połndn., 12-32, 2-05, 8-35. 5-05 po 
południu, 7-05 i 8-04 wieczór (od 8/5 do 11|9 wŁ), 1110 w nocy 
Każdej niedzieli

do Janow a 6-60 rano, 915 przed południem (od 1/5 do 30/9 włącznie), 1-35 
po połndniu (od 15/5 do 31/8 w niedzielę i święta), 31 8  po po­
łudniu (od 1/5 do 30|9 włącznie) i 5-48 po południa

do Ssocsroa 1-45 po południu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta)
do Lubienia wielkiego 2-15 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedziel? i święta)

435

4-45
5-03 
5-30

-  540

— I 5-50

8*40 -

10-00
10-20

od 48 hal. wyżej, poleca

Zarząd piwnic 
Vżradi w Yillany,

( W ę g r y ) .  697

do

P n y c k a d a ą  do L w ow a:

a Brauehowie fl-42, 7‘80 rano, 11-45, praedpoł. 1-47, 3-16, 4-80 i 5'03 pó połud., 
7-54, 9-12 wieozór (do 11/9 włąoanie).

1 Janow a 8-20 rano, 1-lfl, 4-45 popołudniu, f-25 wieczór (od 1/5 do 30/9 wł.)
10-10 wieozór (od 15/5 do 81/8 włącznie w niedzielę 1 święta)

ae Szozerca t-l& wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta)
z Lubienia wielkiege 1TS5 wieozór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i »)

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, Warszawy, W iednia, K arlsbadu, 
Pragi), W ieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jaeła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Krakowa, (Berlina. W rocławia, W arszawy, W iednia, Karlsbadu, 

P ragi) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęoima, Zakopanego 
p. Przemye1, W ieliczki, Rymanowa, S»noka, Chyrowa 

lokan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 do 
30/9 w niedzielę i  św ięta) Kórózmózó (od 1/5 do 30/9 wł.), 
Brodiny, Putny, Suozawy, Dorny W ytry (od 1/7 do 31/8), 
Serethu, Berhometbu 

Sawy ruekięj, Sokala 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora, Chyrowa 
Stanisławowa, Żydaozowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, K arlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło­
wa, Mezó Laborez (Pesztu)

Stryja Borysławia 
.Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa 
Kołomyi, Żydaozowa, Potu tor, Kórosmezo 
Lawocznego. K ałusza, Chyrowa, Borysławia, Ko eh a winy 
Krakowa (Berlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, Pragi), N. 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Chyrowa

lokan, Czortkowa. Kałusze., Zaleszczyk, Kocmania, Nowosielioy 
przez Zuczkę, Wyźiiioy, Serethu, Suczawy, Radowieo 

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyozynieo, hozowy 

T uchli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy niskiej
Podwołoczyek, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zaleszozyk, Husiatyna, Iwania pust., Skały, Kopyczyniec 
Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, Pragi), 

OsYiięcima, Suchy. Kocmyrzowa, W ieliczki, Orłowa, Mielca 
via Dembiea, Samoora, Chyrowa 

lokan, /.ydaczowa, Nowosielioy, Serethu, Berhometbu, Czudina, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W iednia, K arlsbadu, Pragi), Za­
kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15|9), N. Sącza, Or­
łowa (od 1/7 do 16/B), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa 

lokan (Bukaresztu). Potutor, Żydaozowa (od 1/B d0 30/9) Czortkowa, 
Husiatyna. Korozmezó, Nowozielioy, Dorny W atry, Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W iednia, W arszawy), Pragi, 
K arlsbadu, Oświęcima, W ielicski, Lubaczowa, Tarnobrze­
gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Zalesz­

czyk, Skały, Iw ania pustego, łłu sia tyna  
Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza1 Borysławia, Koehawiny

PO C I4G
posp. |oaob.
przyeh. 0 tr.

■  12-45 —

1  2-51 —

I ’

410

6-42

— 6-30

— 645
— 6-50

8-25 —

— 8-35

, 910
-- 9-25
-- 10-35
-- 10-45-- 10-50

1*55

2-45 —

2*56 —

— 8-06

_ 380
— 3-40
— 5-48
— 5-55.

—
H F E

6-40
— 7-05
_ 9*OC
— 10-08
— 10-42

— 10-55

— 11-00

. 11-05
11-10

Z e  la w o w a  d o
(z dw orcu g łów n ego)

Krakowa, (W iednia, Wrooławia, B erlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza 

lokan, (Jass, Bukaresztu, Constanoy). Kórósmezó (od 1/5 do 3(V9), 
Słob. rung., Seretu, Berhometnu, Borodiny, Suczawy, Dor­
ny Watry, Kocmania 

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, P rag i, Karlsbadu) 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Mezó Laboroza, 

Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mieloa, Orłowa, Wie­
liczki, Oświęoima

lokan, (Jass, Buktresztu, B o tusun), Żydaozowa, Potutor, KbrSs- 
mezó, Czortkowa, Nowosielioy, Brodiny, Putny , Dorna 
W atry (od 1|7 do 31/8), Suczawy 

Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, H usiatyna, 
Czortkowa

Lawocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, W iednia, Wrocławia, Berlina, P rag i, Karlsbadu, Lu­

baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzesia, Za­
kopanego (y. K raków  od 25/6 do 15/0)

Krakowa, (W iednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ry­
manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Saeza Or­
łowa (od 1/7 do 15|9), Oświęoima 

Lawocznego, Chyrowa, Borysławia, K ałusza, Chodorowa 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Czermowiec, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielioy 
Bełżca. Sok.ua, Lnbąozowa, Rawy ruskiej 
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Czort- 

kowa, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Żydaozowa, Czortko- 

wa, Zaleszczyk, W yinioy, Kórósmezó, Kocmania, Dorny 
W atry, Suczawy, Nowosielioy 

Krakowa, (Wiednia, W rocławia, B erlina, P rag i, Karlsbadu), J a ­
sła, Chabówki, Zakopanogo, Wieliczki, N, Sącza, Lubaczów 
Oświęoima 

Tuchli (od  15/6 do 30/9 włącznie),
Stryja, Chyrowa, Borysławia,

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa 
Sambora, Cnyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaozowa
Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 

K arlsbadu), Chyrowa, Mezó-Laboroz, (Pesztu), N. Sąoza, 
Orłowa, Oświęoima 

Lawooznego, (Pesztu), Ohyfowa, Borysławia Kałuszt 
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza 
Iekan, Czortkowa, Zaleszezyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosielioy, 

Berhometbu, Czudina, Serethu, Brodiny, DornyWatry, Snozawy 
Krakowa (Wiednia, Wrooławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano­

wa, Iwouioaa, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i  od 10/9 do 80/4), Jasła 

Podwołoczys*, Brodów, Kopyozynieo, Iwania pustego Potutor, 
Skały, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymało**

Stryja
Rawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli)

Skolego (od 115 de 30/9 wł ' 
Chodorowa. Kałusza

Na dworzee „Podzamcze*
Tarnopola, Borek wielkich, G zymałowa
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
J oiwołoozyskj (Odessy, K ijow a), Brodów, Grzymałowa, Husia­

tyna, Kopyozyniec, Czortkowa
Fodwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozynieo, Zaleszezyk, Potu­

tor, Iw ania pustego, Skały, H usiatyna, Brodów, Grsymał.
1 o iwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Zalesz- 

ozyk, Potu tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

Z dworca „Podzameze4
Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Huaia-Podwołoosy8k (Kijowa, 

tyna, Czortkowa 
Tarnopola, Potutor
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Zalesz­

czyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałów*, 
Czortkowa

Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Podwołoozysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwania pustego,

Potutor, Husiatyna, Zaleszcsyk, Grzymałowa
Skały,

U w aga: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jes t późniejszy o 
36 minut od czasn lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można w biurze miejskiem c. k. kolei pań­

stwowych, pasaż Hausmana L 9, przez cały dsień.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z drukarni i litografii Pillera i ypóiki.


